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Generał 6. recki nie konferował
Prasa zagraniczna donosi z dn. 5 

bm. o pobycie ministra Góreckiego w  
Berlinie. AAizyta ta była dalszym cią­
giem  akeji podjętej przez posła n ie­
m ieckiego w W arszawie von Moltke 
który w trakcie niedaw no złożonej wi 
zyty u ministra Becka proponował 
bezpośrednie rokowania celem w y­
klarowania stosunków niem ieeko-pol 
skicli. Przed wyjazdem ao Berlina b. 
m inister Góreeki bawił w Gdańsku, 
by zapoznać się z obecną tam sytua­
cją. Minister Górecki bawił w Berli-

X. §i:£*lere
nie trzy dni, gdzie konferował z pre­
zydentem Reiclisbanku dr Scharlitem  
i marszałkiem polnym Biom btrgiem . 
Nie konferował natomiast, jak przy­
puszczano, z samym kanclerzem w

sprawie polskiej mniejszości w Niem ­
czech m im o, iż poezyniono do tego 
przygotowania. Z tego powodu w pi­
sał się  tylko u Hitlera do księgi au- 
diencjonalnej.

Sukcesy wojsk rząbowyd
Madryt. PAT. —  K om unikat m in i­

sterstw a obrony narodow ej donosi: W  
dniu  w szorajszym  arty le ria  rządow a

Nowe kary śmierci w Rosji
Moskwa. PAT. —  P rzed  try b u n a ­

łem  okręgu azow skiego znaleźli się, 
jako oskarżen i p racow nicy  fab ry k i 
w ędlin  w liczbie 120 osób, k tó rym  za 
rzucano , iż za truw ali k iełbasy  bakcy  
lam i i w ten  sposób mieli za truw ać 
m asy robotnicze. Sąd określił o sk ar­
żonych jak o  „bandy tów  troekistow -

skich" i „o rgan izato rów  za tru w an ia  
m as pracow niczych". Z pośród  osk ar 
żonych zostali skazani n a  k arę  śm ier­
ci przez rozstrzelan ie d y rek to r fa b ry ­
ki Strelec, d y rek to r handlow y m ag a­
zynów  spożyw czych Roszelew i lekarz  
san ita rn y  Gotm an.

„Głos Narodu*' będzie musiał odwołać
zorzifćg przeciwko Stołowni 

bezrobotnych pracowników umysł.
W ezoraj odbyło się zgromadzenie 

bezrobotnych pracowników um ysło­
wych w sprawie napaści „Głosu Na- 
rodu“ przeciwko Stolowni. Olbrzymia 
większość napiętnowała ataki na za­
rząd Stołowni i oświadczyła się za u- 
łrzymanieni tej pożytecznej placów ­
ki. Ciekawe, że kiedy zapytano, kto 
jest za likwidacją, nikt się nie zgło­
sił. Nawet żaden z nieobecnych na 
zgromadzeniu, nie oświadczył się pó­
źniej za likwiaacją. Tylko mała grup­
ka, rekrutująca się z wyrzuconych że

Sąd Okręgowy w K rakow ie 
W ydział IV K arny 
D nia 30. 7. 1937 
Sygn- IV P r 149. 37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny w K ra­
kowie na  posiedzeniu n iejaw nym  w dniu dzi 
siejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ra ­
to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydai 
następujące

postanow ienie
1) Z atw ierdza się po m yśli §§ 489. 493 

ausir. proc. kar. zarządzoną przez Starostw o 
Grodzkie w K rakow ie dn ia  23. 7. 1937 i w y­
konaną przez S tarostw o Grodzkie w K rako . 
wie dn ia  23. 7. 1937 konfiskatę  czasopism a 
„K rakow ski K urier W ieczorny" N r 121 z da 
ty  23. 7. 1937 z pow odu treści:

I) a rtyku łu  zamieszczonego na  stron ie  5 
p. t. Dr D robnerow i doręczono ak t oskarże­
n ia  w całości, albow iem  treść tego ustępu 
z a b ie ra  znam iona wyst. z art. 189 kk,

II) Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artykułu , a  za­
kaz ten m a być ogłoszony w przepisanej for 
mie w najbliższym  num erze czasopism a „Kra 
kow ski K urier W ieczorny ‘ -i w D zienniku U- 
rzędowym.

III) Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
m a być zniszczony.

P ro toko lan t apj. Czczek. Przew odniczący 
S. O. J. H orski. Za zgodność: (podpis n ie­
czytelny).

Stołowni, albo woląca na inne eele 
obrócić pieniężne deputaty, pragnie 
likwidacji Stołowni. Okazało się po­
nadto, że niektórzy, figurujący pod  
memoriałem, podpisywali się, nie wie 
■lżąc o tym. że chodzi o likwidację Sto 
łowni. W  ten sposób wyłudzano pod  
pisy.

Jak się dowiadujemy, W ojewódz­
two zajęło się tym niesłychanym  ata­
kiem „Głosu Narodu“ na Stołownię. 
W  najbliższych godzinach bęJzie m u­
siał „Głos Narodu“ odwołać brednie, 
jakie o zarządzie Stołowni wypisywał.

Nie pierwszy to raz „Glos Narodu“ 
daje się użyć za narzędzie urzydkicj 
i m ałostkowej sprawy.

Jesteśm y zadowoleni, że biorąc w  
obronę bezrobotnych pracowników  
um ysłowych i instytucję* cieszącą się 
poparciem i uznaniem  zw iązków pra­
cowniczych i władz administracyj­
nych, przyczyniliśm y się do utrzyma­
nia tej instytucji, oraz do wykazania, 
kto sieje ferment i anarchię w życiu  
pracowniczym  i obywatelskim  Krako­
wa.

ostrzeliw ała skutecznie odcinek Gra- 
do. Na odcinku  R em ero de B ricias 
spow odow ał ogień arty le rii rządow ej 
rów nież w ielkie spustoszenie. Na tro n  
cie w schodnim  pow stańcy  zaatakow a
11 bezskutecznie pozycje n a  odcinku  
Salcedillo. Postępy  wojsk rządow ych 
trw a ją  tu. W  ostatn ich  dn iach  zaję ły  
one m iejscow ość Rudilla. Na froncie 
fe ru e lu  na odcinku Bezas oddziały  
rządow e um ocniły  swe pozycje od 
C uerta Ju s  aż do w yniosłości P u n ta  
Lazaro. S tra ty  w ojsk pow stańczych  
w osta tn ich  dn iach  są b ardzo  znacz­
ne. Z innych  fron tów  nie m a nic w a­
żnego do doniesienia.

Mauryt. —  Agencja lfav asa  donosi: 
L otnictw o rządow e zbom bardow ało 
w prow incji Soria lo tn isko  Garrey, n i­
szcząc 15 sam olotów  pow stańczych. 
E sk ad ra  rządow a przelecia ła  n as tęp ­
n ie do Saragossy, gdzie zbom bardo­
wała n a  lo tn isku  Gara P inellos 18 sa­
m olotów .

I W alencja. PAT. —  M inisterstw o 
spraw iedliw ości zaw iadom iło, że 
w śród  uw ięzionych za akcję  an ty rz ą ­
dow ą w m aju  b r w K atalonii, m e znaj 
d u je  się A ndres Nin, były p rzew odn i­
czący robotn iczej p a rtii m ark sisto w ­
sk iej i członek G eneraited. Nin. k tó ­
rego  aresztow ano  w raz z innym i ob­
w inionym i o spisek, zdołał zbiec z wię 
zieitia i u k ry w a się p raw dopodobnie 
w H iszpanii. D otychczasow e p o szu k i­
w an ia  za n im  n ie dały  żadnych w yni­
ków. G eneralny p ro k u ra to r repub lik i 
pow ierzy ł poszukiw anie zbiega spe­
cjalnem u trybunałow i dla sp raw  szpie 
gow skich.

PRZED WIELKĄ MOWĄ 
MUSSOLIN1 EGO

Rzjm. PAT. — Podczas zakończe­
nia w ielk ich  m anew rów  arm ii w ło­
skiej, k tó re  odbyw ać się będą m iędzy
12 a 19 sie rpn ia  n a  Sycylii, Mussoli-

wygłosi w ielkie przem ów ienie po
lityczne.

Niemcy atakują 
Ojca Świętego

Międzynarodowa Agencja Katolic­
ka donosi, że prasa niem iecka nie o- 
granieza się ao ataków ogólnych prze 
eiw  K ościołowi katolickiem u, ale na­
pada już na samego Ojca św. Po­
wołuje się ona na artykuł radcy W iel- 
frida Bade, który w czasopiśm ie 
„VoIk und R tich“ napisał, że obecnie 
już nie jednostki, lecz cały Kościół 
znajduje sie na ław ie oskarżonych, a 
Ojciec św i  postępowaniem  swym  so­
lidaryzuje się z moralnymi przestęp­
cami, skazywanym i przez sądy n ie­
mieckie. Agencja ze sw ej strony do­
daje, że „zachodzi różnica pomiędzy  
pornografią i amoralną postawą osła­
wionych pisin Streichera a poważną 
prasą. Tego rodzaju wystąpienie, jak  
radey Bade jest czymś niesłychanym ! 
Należy przecież pamiętać, ze Ojciec 
święty jest suwerenem , z którym  
Niemcy utrzymują jeszcze stosunki 
dyplomatyczne. Tego rodzaju napaści 
na suwereua, z którym utrzymuje się  
stosunki dyplomatyczne, są czymś nie 
notowanym  w historii politycznej 
XX wieku i dyskredytują one Niem cy  
przed całvm cywilizowanym  świa- 
tem “.

Tyle agencja katolicka.

U nas w Polsce sa podobno pisma, 
który uchodzić pragną za ultra katu 
lickie. Jakoś m ało słychać o tym, by 
dość silnie napiętnowały' antykatoli­
ckie wystąpienia prasy niem ieckiej, 
praeującej pod dyktandem Hitlera, 
względnie jego pomocnika, „speca" 
od propagandy, Goebbelsa.

Tu i ówdzie spotyka się potępianie 
kampanii antykatolickiej, ale ei sa­
mi ludzie i pisma, które za zrozum ia­
łych jMtwodow, muszą zwalczać anty­
kościelna akcję Hitlera, (chodzi o czy 
tfln ików ) bynajm niej nie zwalczają 
ustroju hitlerowskiego i jego polity­
cznego teroru. Przeciwnie, w dalszym  
ciągu ustrojem tym się zachwycają, 
zapom inając, że tylko na podłożu te­
go totalnego ustroju, może dojść do 
takich stosunków, jak obecnie a m., 
że prasa niemiecka poczyna sobie bez­
karnie napadać na Ojca świętego. W, 
pewnych krajach wystarczy, aby ktoś 
powiedział kilka słów prawdy o gło­
wie państwa Trzeciej Reszy, by sta­
nął przed sądem i oberwał kilkana­
ście m iesięcy kryminału. To, że Pa­
pież jest suwerenem, to Niemców nie 
obchodzi.

Zbrodniczs zamach na samochód
krakowskiej Straży Pożarne/

W  T arnow ie odbył się pogrzeb je ­
dnej' z o fiar ohydnej zbrodni, popeł­
nionej w budce s trażak a  na wieży rar, 
tusza tarnow skiego. M. in. delegacja­
m i strażack im i p rzy jech ał też z K ra­
kow a sam ochód m iejsk ie j straży  po- 
żarie j z 15-tu strażakam i, w iozącym i 
sz tan d a r i wieńce.

Kiedy sam ochód z delegacją k ra ­
kow skiej straży" pożarnej pow racał 
z pogrzebu do K iakow a, k ierow ca sa­
m ochodu zauw ażył w pew nym  m o­
m encie na  przestrzen i m iędzy B rzes­

kiem  a B ochnią p rzerzuconą w p o ­
przek  drogi belkę dużych rozm iarów 7.

C udem  jedynie zdołano rozpędzo­
ny sam ochód w strzym ać na 2— 3 m e­
trów  p rzed  przeszkodą, czym  un ikn ię  
to k a tas tro fy , k tó ra  m ogła pociągnąć

za sobą ofiary  w ludziach. K a tastro ­
fy tej un ik n ął rów nież jadący  w  tym 
sam ym  k ie ru n k u  jak iś m otocykl.

S trażacy zdjęli z drogi belkę, pow ia 
dom ih o zbrodniczym  zam achu poli­
cję i od jechali do K rakow a.

Trayiczne skutki nauki ja ztły
Chrzanów7 (Tel. wł.) —  Dozorca tu ­

tejszego w ięzienia uczył k ilk u n asto le­
tn ią  córkę jazdy n a  row erze. N auka 
zakończyła się trag iczn ie, gdyż w pe- 
w nym  m om encie dziew czynka sam a

spróbow ała  jazdy, s trac iła  rów now a­
gę i u p ad ła  z row eru  na  b ruk  tak nie 
szczęśliwie, że doznała z łam ania cza­
szki i po k ilku  godzinąjćh zm arła w 
szpitalu.
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Z  Unia
Stara endecja jest 

wściekle
S ta ra  endecja to ta, k tó re j szyldem  

jest „W arszaw ski D ziennik  N arodo- 
w y “ w przeciw ieństw ie do m łodej, któ 
ra  g ru p u je  się około „ABC“ i poza 
n ią  tj. nielegalnie. T a s ta ra  endecja 
jest w ściekła, poniew aż „M łoda Pol- 
sk a“ zw róciła się z o fe rtą  w spółpracy  
nie do niej, a do m łodej zgrupow anej 
w „F alandze".

To pom inięcie starszeństw a jest 
w prost oburzające, -— tego w p raw ­
dzie nie pisze się, ale z żółciowych 
a rtyku łów  „W arsz. Dzień. N ar.", to 
w ynika.

Zaczęło się też przeciw dzia łan ie. U 
przebyw ającego na k u ra c j’ w  Rosso­
w ie „pap ieża" endecji p. R om ana 
Dm owskiego odbyła się konferencja , 
pośw ięcona, jak  się zdaje., tej sp ra ­
wie. Nie chodzi o sam ą m łodzież, ale 
o u slosunkow anie się do ogólnej o fer­
ty  OZN. E ndecja, ja k  z jej enuncjacji 
w iadom o, zdąża do objęcia w ładzy i 
nie chce z n ik im  ją  dzielić —  to by ła  
daw niej, obecnie wobec silnej k o n k u ­
ren cji OZN rew idu je  się to  p o stan o ­
w ienie i n ie m ianoby  nic przeciw  
w spółpracy. T ym czasem  OZN już u- 
b ił in teres z k o n k u ren cy jn ą  g ru p ą  —  
stąd  n a tu ra ln a  wściekłość i ud an e  o- 
bu rzen ie  „w ykiw anych".

Sądzim y jed n ak  że pogniew ani znaj 
dą przecież drogę tam , gdzie pachn ie  
bodaj udział we władzy. Obie strony: 
OZN i endecja, chcą tego sam ego, dla 
czego nie m ieliby się porozum ieć? —  
T em bardziej, że są pośrednicy.

Restauracji;
(narożnik Hotelu „Polonia") 

WEJŚCIE OD ULICY PAW IEJ L. 2
Poleca wszelkiego rodzaju  p o tra ­
wy najlepszej jakości, po cenach 
:— : konkurency jnych  :— :

Wydaje obiady z 3-eh dań po zł 1.50.
532/37

ZA KUL I SA  i l
W arszawa, 4 sierpnia:

H oryzont zaczyna się w yjaśn iać  — 
już m ożna rozróżnić m iędzy p rzy ja ­
ciółm i a przeciw nikam i. Z arysow ują 
się w yraźn ie dw a obozy: obóz p. Sław 
ka, k tó ry  nie m oże się pogodzić z m y­
ślą. że czas jego m in ął i obóz OZN z 
jego urzędow ym i i ochotniczym i p o d ­
poram i.

N ajcharak terystyczn iejszym  w tej 
w alce —- n araz ie  p rasow ej —  jest zu­
pełne desin teressem ent rządu , k tó ry  
po raz  p ierw szy  od 11 la t stał się 
p rzedm iotem  polityk i przez innych  ro  
b ionej na  jego rach u n ek  i jego kosz­
tem .

J a k a  zm iana scenerii w przeciągu  
dw óch lat! Czy w yobrażał sobie ktoś 
p rzed  m ajem  1935, że będzie się m ó­
wiło o rządzie bez rządu , że będzie się 
dysponow ało bez oparc ia  o czynnik  
m iaro d a jn y ?  Nie, to byłoby w tedy nie 
zrozum iałe i niem ożliw e, dziś m ożna

(Od koresp. „Krak. Kuriera Por.“)

w szystko zrobić z w y jątk iem  jednej 
rzeczy: rew olucji. Jest u  nas rzeczą 
w prost rew elacyjną, że „G azeta P o l­
sk a"  pow ołuje się na opinię publicz­
ną, k tó rej, n iestety , w nas n ie  m a P o ­
krzyw dzeni is to tn ie .czy  rzekom o nie 
m ogą, jak  swego czasu zrobił Bis­
m arck , dokonać „F lu ch t in  die O effen 
tlich k e it"  —  sam i sw ą o rd y n ac ją  w y­
borczą odebrali te j opinii głos.

Na zew nątrz  w ygląda cała ta  w a l­
k a  dość n iew innie: jed n a  stro n a  chce 
obalić niew ygodnego sobie m in istra , 
d ruga  chce go u trzym ać. N a jsiln ie j­
szym  argum en tem  przeciw ników  m i­
n is tra  nie jest jego działalność facho­
wa, ty lko jego —  radykalizm . C opraw  
da, takie zarzu ty  robiono już n ieraz 
ró żn j m m in istrom , ale nie w tej in ­
tencji, aby go pozostaw ić jak o  szkod­
n ika. Z resztą, jak  pow iedziałem , to 
nie jest is to tn ą  treśc ią  w alki, tu  cho­
dzi o rzeczy w iększe, niż być lub  nie

Podporządkowanie się banków niem.
na Śfyska polskiemu f»rau/u bank*

(ISKRA) W  zw iązku z wygaśnięciem  K on­
w encji Genewskiej, oddziały k ilku  niem iec­
kich  banków , znajdu jących  się n a  terenie 
górnośląskiej części w ojew ództw a śląskiego, 
m uszą obecnie podporządkow ać się polskie­
m u praw u bankow em u i uzyskać koncesję na 
dalszą działalność w Polsce.

W  chw ili obecnej n a  terenie części górno­
śląsk iej działają  następu jące banki n iem iec­
kie: Deutsche B ank D isconto G esellsehaft o- 
raz  D rcsdner bank  w K atow icach i O ber — 
Schlesische Disconto Bank A. G. w Chorzo­
wie.

Obecnie w spom niane banki ubiegają  się 
o koncesje i przy te j sposobności będą m u­
siały dać pewne gw arancje co do wysokości 
do taeyj 1 lokat, um ieszczonych przez cen tra ­
lę tych banków  w oddziałach, i poddać się 
nadzorow i kom isarzy rządow ych. W  ten spo­
sób pozostanie w k ra ju  inw estow anych przez

niem ieckie banki w przem yśle górnośląskim  
kapitałów  będzie zabezpieczone.

Należy zauw ażyć, że w inyśl Konwencji 
Genewskiej oddziały banków  niem ieckich 
korzystały  n a  polskim  Górnym Śląsku ze 
specjalnych przyw ilejów , w szczególności 
zaś przyw ileje te  dotyczyły personelu  banko­
wego.

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c ia

po 150 zł.
Z długoletnią gwarancj 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.

być jednego m in istra , to  jest jed n a  z 
tych  rozgryw ek, tak  dobrze znanych  
w czasach „sejm ow ładztw a" a w o- 
k resie  rządów  sanacy jnych  zupełnie 
w yszłych z obiegu.

Jak o  człow iek o w spółczującym  ser 
cu m ogę zrozum ieć żal za u traco n ą  
w ładzą —- co w ięcej: za niem ożliw o­
ścią p o w ro tu  do niej. W  tym  nie do 
zazdroszczenia położeniu  człow ieka, 
k tó ry  chciałby a n ie może, znalazł 
się p. S ław ek i to  z w łasnej winy- po ­
niew aż spóźnił się o p arę  m iesięcy, 
co w polityce nie jest do nap raw ien ia . 
Czy był k toś w Polsce tak  naiw ny, że 
p. Sław ek w tym  celu zniszczył swe 
dzieło: BBW R, aby n a  jego m iejsce 
u tw orzyć próżnię? Nie, te j in tencji 
n ie było, by ła p rzeciw na —  zatrzeć 
ślady n iepopu larnego  dzieła i pow o- 
łać  do życia takie, k tó reb y  zw ycięsko 
w prow adziło  au to rów  i ich pom ocni­
ków  n a  —  fotele. Robiono to jed n ak  
tak  pow oli i ś lam azarn ie, że k toś in ­
ny: płk. Adam Koc ubiegł p. W alt rego 
S ław ka

Stąd w alka, n a raz ie  za ku lisam i tj. 
w n iebardzo  poczytnych  organach  
prasow ych, k tó ry ch  rezonans z tego 
pow odu m usi też być bardzo  słaby. 
„ Ju tro  P racy", za k tó ry m  stoi p. S ła­
wek, a tak u je  OZN w niew yszukany 
sposób, cy tu jąc  głosy żyw ych i u m a r­
łych. Że p rzy  okazji rząd  także dosta­
je cięgi —  k to  tego nie rozum ie, ternu 
tru d n o  tłóm aczyć żal p o przedn ika  do 
następcy.

W ystąp ien ie  przeciw  OZN i pośred 
nio przeciw  rządow i w ypadło  w sam  
raz  na  tydzień  p rzed  zjazdem  leg ioni­
stów. Nie jest ta jem nicą , że n a  tym  
teren ie  spodziew ają się rozstrzygn ię­
cia w walce. Z apom inają ty lko o jed ­
nej wralnej przeszkodzie: zjazd będzie 
tak im , jak im  go postaw i m ow a n a ­
czelnego w odza Na tej przeszkodzie 
m ogą a naw et m uszą rozbić się w szy­
stkie podjazdow e w alki.

Jur.

BOGUMIŁ REMBOWSKI

Legendy
Krzywopłockfe

Pam iętam , było to dw udziestegopiątego 
listopada tysiącdziew ięćset czternastego 
roku  — po ciężkich i krw aw ych bitw ach 
Krzy w opłockich.

Jakby  w nagrodę, w odpłatę za piętna- 
stodniow ą szarugę, —  m roźne w iatry  i 
śnieżno - lodow e przydym ki. —  zd ra ­
dziecki!!? febrę niosące, zimne mgły, — 

rozśw ietlił się złocistem> prom ieniam i 
rzuconym i z ukosa jesiennego słoneczne­
go nieba, czarow ny w m uszliny babiego 
la ta  i perły  roztajałego szronu — ciepły, 
pogodny poranek.

Srebrzy się tu  i tam  resztką szronu i 
śniegu, późnym  latem  p rzeorana  skiba, se­
p ią  barw ionej roli. Skrzy się blaskiem  
zroszony ugór. D rżą tęczą barw  na jsz la ­
chetniejszych opali i szm aragdów , napół 
przem arzłe traw y i kw iaty łąk... Roz­
św ietliły swe ponure, ciemne, w nętrza la ­
sy i jakoś nie tak boleśnie, schorzałe, o- 
bum arle, w yglądają  stare, rak iem  lorzo- 
ne i bezlitosnym  huraganem  w ojny ła ­
m ane, m ałe wieśniacze sady...

I jakoś nie tak  bardzo brudno, obdarto  
i tragicznie k łu ją  oczy te chaty  puste, n a . 
poły rozw alone, do Boga o litość w oła­
jące czernią swych w niebo skierow anych 
osam otnionych kominów...

I jakoś przecie weselej, gdzieś z za ro ­
śli zaśw iergotaty ukry te  do tąd  trw ożli­
wie, nieopuszczające jed n ak  nigdy, naw et 
w śród najstraszliw szej zaw ieruchy p o ­
żogi, gradu kul, kom pletnej zda się za ­
głady —  rodzinnych stron, szare, polskie, 
w ierne m aćki wróble....

I niebo tak ie  pogodne, bezchm urne, — 
jak tu rkus niebieskie... To w szystko w o­
kół, jakby  nie to sam o, —  jakby  nie 
w czorajsze, jak  nie to, na  co oczy zm ę­

czone, nabiegłe krw ią od znoju, w idoku 
bólu i długiej bezsenności, przez dn i pie 
tnaście pa trzy ły ......

To w szystko teraz  słońcem ozłoi one, o 
grzane, w ypięknione, nie rv śnie ale na 
jawie...

To w szystko napraw dę — w nagrodę 
w ytrw ania  daw ał Bóg....

Z apisana bowiem i skończona 'eszcze 
jedna  k a rta  bohatersk ie j h is to rii żołnie­
rza polskiego i W ielkiego K om endan­
ta...

Został na  karcie  tej, m ały tylko, 
b iały skraw ek nie zapisanego m arginesu 
— bo może ktoś po latach, przypom niaw ­
szy sobie jak iś  może drobny ale charak te  
rystyczny szczegół owych dni, coś dop i­
sze, ośw ietli jaśn ie j i uzupełni.

Na m argines ten sp róbuję  i ja  w pi­
sać k ilka słów.

Bo i ja  tam  byłem  — m łodem i, bystre- 
mi oczami patrzyłem  i notow ałem  skw ap­
liwie w w rażliw ej, nieprzeładow ancj je ­
szcze nadm iarem  długiego życia pam ięci.

Tyle z dni tych krzyw opłockich w spo. 
m nień — tyle w ydarzeń heroicznych czy­
nów, praw dziw ie spartańsk ich  w pam ię­
ci, lecz z całej te epopei rycerskiej, 
godnej p ió ra  najw iększych m istrzów  
słowa, dw a m ałe obrazki najjaśnie.iszem i 
barw am i wryły się w serce — pam ięć 
dozgonną.

O brazki te m oże nie w strząsną, nie ude­
rzą  w w yżynny ton hom erow skiego epo­
su. Nie będą w yrazem  nadludzkich  zm a­
gań i o fiar krw aw ych tej garstk i strze­
leckiej, p rzeciw staw iającej się z uporem  
nieprzeliczonym , od stop do głowy uzbro ­
jonym  zastępom  gw ardyjskich  pułków  
białego ca ra  — ale będą może jaśniejszym

ośw ietleniem  dni tych nastro jów . O braz­
ki tak  skrom ne niby nic nie znaczące — 
a jednak  piękne — bo z naszego życia, —

leguńskie, obrazki dn ia  w ym arszu z Krzy 
wopłotów.

O brazek pierw szy — dałbym  m u ty tu ł:

Wyrwa — zynile kartofle 
i stary profesor teyun

W  rozwalonej' do połowy, opuszczo­
nej przez gospodarzy chacie, sto jącej 
na w zgórku, naprzeciw  starych  ru in , 
daw nej naszej p laców ki obserw acy j­
nej, by ła k w a te ra  k o m en d an ta  IV b a ­
ta lionu  W yrw y - Furgalskiego.

Mała, ciem na o m aleńk im  okienku 
izba, k tó re j w iększą część zajm ow ał 
olbrzym i piec z stożkow atym , w ew ­
n ą trz  jak  żydow ska b ro d a  kędzierza­
wym , narosłą  grubo czarn ą  sadzą o- 
kapem , b iegnącym  aż po przydym io­
ny pułap .

Pod jed n ą  ścianą łóżko nie łóżko, 
raczej n a jp rym ityw niejszy  barłóg, zbi 
ty  z n iew ygładzonych, k o rą  jeszcze tu  
i tam  zdobnych desek, p rzy tw ierdzo ­
nych do czterech w bitych w klepisko, 
sękatych  pali sosnowych.

Na barłogu  tym , garść zm iętoszonej 
i stęch lizną cuchnącej słom y zm iesza­
nej z jak im iś szczątkam i papierów , 
odpadków  szm acianych i strzępów  
zużytej garderoby  ch łopskiej. Leżały 
tam  też plecaki, „ taszk i", dw a siodła 
z kom pletnym  ekw ipunkiem , dwie sza 
ble, k ilk a  karab inów , ładow nice, m e­
nażki, zru low ane koce i zniszczone, 
k rw ią  i błotem  pop lam ione dw a p ła ­
szcze.

Pod  oknem  p ry m ity w n a im itacja , 
dom ow ym , w ieśniaczym  przem ysłem  
zrobionego stołu, z rozłożoną m apą,

k ilkom a blaszanem i ku b k am i i o k ru ­
szynam i py łkow atym i spożytych su ­
charów .

D alej ław a k u le jąca  chronicznie z 
ciągle w yp ad ającą  jed n ą  nogą • p a ty ­
kiem .

W  przeciw ległej piecow i ścianie, —  
m ałe po łam ane drzw iczki do kom ory- 
sp iżarn i, c iem nej jak  toń  hadesu , w il­
gocią zionącej i kw asem  rozw alonego 
kopca zgniłych karto fli.

W  izbie prócz m nie nie było n iko­
go. W yrw a by ł n a  „odpraw ie" —- p od­
p oruczn ik  P an d o r (brat W yrw y) sp a­
kow aw szy się poszedł już z W ojty- 
gą . R ainerem , dok to rem  Sokołow ­
skim . „K niaziem " (Szelepinem) i Ale­
ksandrow iczem  —  n a  m iejsce zb ió r­
ki.

U w ijałem  się gorączkow o, by cały 
dobytek sztabu  batalionow ego, swój 
i k ap itan a  W yrw y czem prędzej sp a­
kow ać, nic nie zapom nieć i gdy tylko 
O skar (W ojtyga —  b ra t Kam era) —■ 
przyprow adzi konie, p u n k tu a ln ie  s ta ­
w ić się na  zbiórkę w ym arszu  z k rw ią  
zroszonych, tru p am i użyźnionych pól 
Krzy w opłotów .

Z apom niałem  n a  chw ilę o huczą­
cych grubym  basem  arm a tach , rech o ­
cie kulom iotów , palb ie  m anlicherów , 
—  jęk u  załadow yw anych pospiesznie
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F«0KT LUDOWY WE
przełamuje kryzys

FRANCJI
Ogólny spadek  dochodu społeczne­

go^ k tó ry  n as tąp ił w ostatn im  dziesię­
cioleciu weś w szystk ich  n iem al p a ń ­
stw ach, d o tk n ął w rów nej m ierze i 
F ranc ję . W e w iększości w ypadków  ka 
tas tro la ln o ść  tego za łam an ia  polegała 
na  obciążeniu spadk iem  dochodów  je ­
dynie k lasy  p racu jące j. W e F ran c ji 
jednak , chociaż w arstw y  robotnicze 
poniosły  38,5 m iliarda fr. s tra ty  do­
chodu i to tylko w ciągu czterech  lat, 
to  jed n ak  znaczna część k lęsk i k ry zy ­
su spadała  na  b a rk i w ielkiej w łasno­
ści, k tó ra  w tym  sam ym  czasie s trac i­
ła  7,5 m iljr. fr. dochodu. Poniew aż zaś 
obok tego 32 m iljr. fr. obciążyły tak  
zw any trzeci stan  francusk i, czyli m a ­
łą  burżuazję  —  więc też jakko lw iek  
stosunek  s tra t nie jest b y n ajm n ie j k o ­
rzystny  dla klasy  p racu jące j, to  jed ­
n ak  nie obciąża jej w yłącznie.

W ystarczyło  to natom iast d la  u trzy  
m an ia  gospodark i francuskiej, w  ja ­
k iej tak iej rów now adze, podczas gdy 
we w ielu innych  p ań stw ach  p rz e rz u ­
cenie całego ciężaru  kryzysu  nu k ie ­
szenie k lasy  p racu jące j un iem ożliw i­
ło pow ró t do n o rm aln e j gospodark i.

Jed n ak  p rzed  w yciąganiem  tak ich  
w niosków  należy szczegółowo ro zp a­
trzeć sy tuację  społeczeństw a francus- 
skiego.

KLASA PRACUJĄCA,
A więc tak  robotn icy , jak  i p raco w ­

nicy um ysłow i ponieśli w czasie od 
1930 r. do 1935 ogólną s tra tę  docho­
dów, k tó re  spadły  o 38,5 m iljr. fr. o- 
siągając sum ę 78,1 m iljr. fr. Ten sp a ­
dek dochodów  nie był jed n ak  tylko 
teoretyczny.

Świadczy o tern gw ałtow ny spadek 
sPożycia ch leba i w ina, k tó re  d la ro ­
b o tn ika  francusk iego  są głów nym i 
środkam i u trzy m an ia , d la ch łopa zaś 
głów nym i p rzedm io tam i p ro d u k c ji i 
sprzedaży.

(artykuł dyskusyjny).
I tak  podczas gdy w r. 1929 sprze­

dano na rynku  w ew nętrznym  we 
F ran c ji zboża za 12,4 m iljr. fr., to do 
r. 1935 sprzedaw ano rocznie za kw otę 
dok ładn ie  o połowę m niejszą. Zm niej 
szenie w ydatków  na w ino nastąp iło  
ty lko  o U4.

T ak  więc uderzenie kryzysu w ro­
botnika jest aż nazby t w yraźne sko­
ro  zm usiło go do wyznaczenia w  
swym  budżecie o  połow ę niniejszej 
kw oty na chleb i o F4 niniejszej kw o­
ty na wino.

Z drugiej zaś strony  odebrało  to 
ch łopu  połow ę jego dochodu ze sp rze­
daży zboża i U4 dochodu ze sp rzeda­
ży w ina.

MAŁA BURŻUAZJA.
Pojęcie m ałej b u rżuazji obejm uje 

w statystyce fran cu sk ie j d robnych  
kupców , drobnych  ren tie ró w  i inne 
n ieliczny g rupy  n ie dające się zaliczyć 
do innej klasy.

Procentow y spadek dochodu, p rzy ­
p ad a jący  n a  tę k lasę jes t najw iększy 
i uderza on zdecydowanie w całą te­
orię nacjonalistyczną „zdrowej war­
stw y średnie j“. Dochody te i klasv spo 
łecznej, k tó re  w r. 1930 w ynosiły 59,5 
in iljr. fr. spad ły  w r. 1935 do sum y 
32 m iljr. fr., a w ięc około 46 proc.

~SUBOX
NAJLEPSZA FARBA PRZECIW KO RDZY 

P a ten t we w szystkich k ra jach  kontynentu .

Do nabycia we FaDryce, KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka I,. 85.
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WIELKA WŁASNOŚĆ.

Zasadniczo życzeniem  w ielk iej w ła 
sności, z p u n k tu  w idzenia dalszej 
przyszłości pow inno być poniesienie 
w kryzysie rów nie w ielkich  s tra t, jak  
inne klasy, gdyż ty lko w tym  w y p ad ­
ku dałoby się u n iknąć  głębokich p rze­
m ian społecznych, w yw oływ anych —  
przede w szystkim  nędzą najszerszych  
w arstw .

W ielki przemysł francuski wziął 
na swe barki około 15 proc. spadku  
dochodów.

Dochody — sześciu najw iększych  
p rzedsięb iorstw  gazu i elektryczności 
w zrosły do r. 1935 o 23 m ilj. fr., do ­
chody  7-m iu najw iększych banków  o 
68 m ilj. fr., w reszcie naw et p rzedsię­
b io rs tw a spożywcze w ykazały  w sze­
ściu najw iększych  firm ach  wzrost do ­
chodu o 4 m iliony.

T a  w spółodpow iedzialność za k ry ­
zys, k tó ra  w yraziła  się naw et w s tra ­
tach  finansow ych  dała  w ielkiej w ła­

sności fran cu sk ie j m ożność p rze trzy ­
m an ia  najcięższych chw il dna  k ryzy ­
su bez uciekan ia  się do d rasty czn ie j­
szych fo rm  w alki.

P rzede w szystkim  zaś pozw oliła zje 
dnoczonym i siłam i —  społeczeństw a 
francusk iego  odzyskać s ta rą  rów now a
gę-

Tym i zjednoczonym i siłami okazał 
się Front Ludowy, k tó ry  w br^w oba­
wom  grup  ren tie rsk ich  dokonał oca­
lenia dawnego ustroju, opartego na  
p ry w atn e j w łasności. Co praw daw ów - 
nocześnie z objęciem  w ładzy przez 
B lum a n a  całą  F ran c ję  runęły  o lbrzy­
m ie akcje  strajkow e, ale były  one je ­
dynie dociąganiem  robo tn ików  fra n ­
cusk ich  do tego poziom u zdobyczy 
socjalnych, k tó ry  w innych  p a ń ­
stw ach  istn ia ł na  długo przedtem .

N atom iast premier rządu Frontu  
Ludowego tłum ił ferm enty strajkowe 
z równym umiarem, jak m inistrowie  
angielskiego rządu konserwatyw nego  
i zyskał przez to zaufanie innych klas 
do Frontu Ludov ego.

Front Ludowy nie ty lko politycznie 
skonsolidow ał F ranc ję , skup ia jąc  ją  
znow u dookoła kiesy  b an k iersk ie j wy 
p łaca jące j regu la rn ie  ren tę , ale przy­
wrócił równowagę ustrojowi Prywat­
nej własności.

Adolf Samuelli.

i.est z. Ka
Jest się czym  pochw alić. U kończo­

no budow ę san a to riu m  d la dzieci 
gruźliczych na K ubalonce (Śląsk Cie­
szyński) —  na w ysokości 751 m. npm . 
Z akład zaopatrzony  w najnow ocześ­
niejsze urządzen ia  diagnostyczne — 
przew idziany  jest n a  320 łóżek i p rze­
znaczony jes t d la  dzieci od 7 do 16 
lat, z w szystkim i fo rm am i gruźlicy. 
K ropla w m orzu  potrzeb, ale zawsze 
coś!

 O—

W skutek  rem o n tu  i b rak u  surow 
ców un ieruchom iono  w alcow nię h u ­
ty „Silesia** w R ybniku  —  P aruszow - 
cu — na przeciąg  około  10 dni.

Na ten czas wszyscy ro bo tn icy  —

(500 osób) o trzym ują  u rlop  bezp ła t­
ny.

k o ń czy  się już budow ę now ego pie 
ca w hucie P iłsudski. P raca  trw a ła  
p o n ad  10 m iesięcy, zaś koszt budo­
wy wTynosi około 3 m iliony  zł.

Zw olennicy „sp raw  kryminalnych** 
nie m ają pow odu do narzekań . Co­
dzienny k o m u n ik a t policyjny, d ruko  
w any bez zm ian w m iejscow ych p i­
sm ach, donosi o k ilk u  bó jkach , k ra ­
dzieżach, rab u n k ach  i 2-ch sam obój­
stw ach. Jednym  z dezerterów  życia 
jest b. m istrz  boksersk i Polsk i w w a­
dze m uszej W . Moczko, k tó ry  dziś za­
strze lił się w sw ym  m ieszkan iu  w 
K atow icach.

Pow ód sam obójstw a n ieznany

na fu rgony  —  znoszonych jeszcze ran  
n 'Tch, zapom niałem  i o swoim  b u n tu ­
jącym  się b rzuchu , groźnym , sk ręca­
jącymi k iszk i głodzie...

O w szystkim  —  w szystkim  zapom ­
niałem  —  byle p rędzej —  byle już w 
drogę...

Składałem  w łaśnie rozłożoną na 
stole m apę, w tem  z czeluści owej stę- 
cliłej kom ory  do la tu je  uszu m oich, 
clirypliw e, bolesne: —  oohhh...

Zapom niałem , na  śm ierć zap o m n ia­
łem  o nim ... Byłby tam  został... O sta t­
nie fu rgony  z ran n y m i już odjechały... 
Co robić?... Nie m oże przecie zostać,
—  a  «iść nie może... Z akląłem  siarczy­
ście...

T am  przecie w te j kom órce na  cu ­
chnącej słom ie leży z opuchniętym i, 
jak  konew ki nogam i —  nie m ogący 
się na n ich  bez czyjejś pom ocy u trzy ­
m ać —  poczciw y zgrzęda —  zawsze jo  
w ialny, n iek łu jąco  sarkastyczny , tro ­
chę już „wiekowy** tow arzysz broni, 
Z ygm unt Reis, p ro feso r g im nazjalny  
ze Lw ow a —  w ielbiciel H om era, H o­
racego, D em ostenesa i Sofoklesa. —- 
W stępu jąc  w szeregi strzeleck ie ś lu ­
bow ał uroczyście w ieczysty ro zb ra t z 
pow ażnym i tym i panami** a uw iel­
bienie dla szarych strzelców  i ich Ko­
m endan ta .

—  Oolihh!... O byw atelu...
W biegam  do ciem nej jego sypialni.
—- No?... jakże tam  obyw atelu?...
—  N iedostatecznie., siadać... ca ł­

kiem  niedostatecznie i n iew ystarcza­
jąco.

—  Boli?...
—  Nie ty lko  boli —  ale się jeszcze 

b u n tu je , łobuzi i krzyczy.... O byczaje 
złe....

—  Ale co b o li9 Nogi?...
—  Nogi: n iedostateczn ie,( ale m oż­

na jeszcze w ytrzym ać —  tylko z t j rn  
brzuchem ... Mówię w am  obyw atelu
—  przy ró sł do pleców , wyżej nieco

siedzenia i m ruczy, że głodny. B u n tu ­
je się na  wojsko.

Z am ruczał groźnie i ostrzegaw czo 
w tej chw ili p rzypom nien ia  i m ój 
b rzuch  . buntow nik .

—  P ro feso r głodny?... i ja  też...
—  I w y też?... No patrzcie... b u n t 

się rozszerza jak  zaraza... —  Mówicie

obyw atelu , że w y też?... N ieuspraw ie­
dliw ione...

—  Owszem profesorze , od w czoraj­
szej popo łudn iow ej czarne j kaw y i 
resztk i suchara , nic n ie m iałem  w u 
stach. A tu  do w szystkich  czartów , m i 
mo, że jeszcze raz przeszukałem  wszy 
stkie czeluście p lecaków  i to rb  —  an* 
jed n e j konserw y, su ch a ra  czy kostk i 
konserw ow ej kaw y.

—  T łum aczenie: —  niedostatecznie. 
O byczaje: naganne. Nogi: źle. W ynik 
ogólny. niezadawTaln iający . K orepety­
cja  n iew ystarczająca.... D opuszczalna 
popraw ka... Siadać... Tylko w tym  
pośp iechu  w yjazdu  n a  zasłużone w a­
kac je  nie zapom nijcie  o m nie. K arcer 
k a rcerem  —  a sitw a —  sitwą.. Ohhh... 
Nie m ogę w stać... M ówiłem zawsze: 
n iedostatecznie...

P rzyk ląk łem  p rzy  nim , założyłem  
sobie n a  k a rk  lewe jego ram ię  u jąłem  
go silnie w pół i dźw ignąłem  jęczące­
go z bólu.
* W olno, ostrożnie p rzecisnąłem  się 

z tym  dość po tężnych  w ym iarów  i 
wagi ciałem  do jaśn iejsze j izby. U sa­
dowiłem  jak  bezw olne dziecko, n a  bar

logu, zapiąłem  mu guziki, rozpiętego 
m u n d u ru , przyciągnąłem  pasa, o k ry ­
łem  płaszczem  i bezradn ie  spojrzałem  
n a  grube, szm atam i b rudnem i ow inię 
te, sztyw ne kłody, k tó re  k iedyś n a ­
zyw ały  się nogami.

—  Jak o ś sobie po radzim y  p ro feso ­
rze... W ytrzasnę gdzieś p rzecie  „forsz- 
p a n “ . Konie jeszcze n ie w szystk ie wy- 
zdychały  i m ają  przecie jeszcze no ­
gi...

—  T ak  to dostatecznie.. Tylko ten 
szelm a brzuch... N aw et D idur tak im  
nisk im  basem  nie śpiew a.

P rzypadkow o  spojrzałem  na rozw a­
lony  piec.

W śród  m asy popiołu  niedopalo- 
nych  szczap, s ta ł b rudny , błotem  za­

schłym  i sadzą znaczony żeleźniak- 
czerep, w k tórego  pleśnią obsiadłym  
w nętrzu  tkw iła  po tężna kopyść —  

tłuczek.
Coś m ię pociągnęło w stronę tego 

pieca i tego sp rzętu  kuchennego.

Z aglądnąłem  do w n ę trzn a  żeleźnia­
ka. C ofnąłem  się jed n ak  szybko P o­
w onienie n iezbyt m iłe, kw as, stęchły 
kw as n iedogotow anych w m u n d u r­
kach , b ło tem  oblepionych i p leśn ie ją­
cych k arto fli, przygotow anych  zapew 
ne jeszcze p rzed  przeszło dw om a ty ­
godniam i przez zapobiegliw ą gosposię 
d la sw ojej ,,chudoby“, albo może n ie ­
co później, po ucieczce tejże, przez 
jak ich ś rów nie ja k  m y zgłodniałych 
żołnierzy.

—  Psiakrew ... zak ląłem  —  żeby nie 
ten kw as i pleśń...

T rafiw szy  jed n ak  n a  ślad  jak ie jś  
s traw y  nie m yślałem  kap itu low ać

P otrzeba i głód, to  najw span ia lsi 
kucharze.

Zdjąw szy z pieca czerep, ch lu sn ą­
łem  w niego k ilk a  szalek wody. W y­
p łu k ałem  raz  i drugi całą zawrartość, 
znow u odlałem , znow u płukałem , aż 
w żeleźniaku  zostało k ilkanaście  tw ar 
dszych, m niej nadpsu tych  i nie tak  
bardzo  już kw asem  zala tu jących , czy 
ściu tko w ypłukanych  karto fli. Z gar­
nąłem  następn ie popiół, ułożyłem  na 
krzyż szczapy, podłożyłem  garść sło­
m y i podpaliłem .

B uchnął wesoło jasn y  ogień, obej­
m ując pieszczotliw ie starego.

(C. d. n.)

R eprodukcja klisz 
m iesięcznika „Zuchow aty" Nr. 4.

K rzywopioły



4 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Dziś w k ino tea trze  „WANDA". P ełna finezyjnego p  M j ' g  A  R j  M  I I I  W "  A |  L P /  |
h u m o ru  i niedoścignionego dow cipu po ryw ająca  ko- ■ ■  EW  B v  I  Ej l i  ■ ■  l v  I  B  B
m edia o niezw ykle w esołej treści i p rom ienne j wesołości B tt m m  B fr*wń B W  l l  | \ |  |  |  m I

W  roi. głów.: HANS MOSER, G RETL TH EIM ER, W IL L I EICHBERG ER, TH E O  L1NGEN
P onad to  w  program ie : d ram a t w alk  M l  Pfllfc d f lh  IWffl B  fcwJ W ~ 7 3  &  B k  ^  r ° lach główn.: RALF BELLAMY,

i m ąk arcy ludzk ich  nam iętności O  B m  ■▼KI B  K i  1^1  IB i U i  | / * B  sM jm  J  THALA B IR ELL

UWAGA: Sala nasza cen tra ln ie  w en ty low ana je s t najch łodn iejszą  salą  k in o tea tra ln ą  K rakow a. 535/37
Poranki film ow e z powyższego p ro g ram u  w sobotę dn ia  7 bm . o godz. 3 pop., w niedzielę dn ia  8 bm . o godz. 10 i 12 przedp . Ceny m iejsc od 50 gr.

#*«*.£ ecyJcfcf 
prasy

KAWA NA ŁAW Ę O „CZARNO 
NA BIAŁYM“

Agencja „E cho“ podaje:
„Przed k ilku  dniam i podaliśm y w n a ­

szym biuletynie codziennym  o tym , iż b. 
starosta  Maćkowski, sym patyzujący ze 
Stronnictw em  Ludow ym  m a objąć redak  
cję czasopism a „Czarno na  B ialym “. Po 
ukazaniu  się tej no ta tk i w p rasie  p. Mać­
kow ski zw rócił się do nas telefonicznie 
z w yjaśnieniam i. P rosiliśm y o w yjaśn ie­
nie pisem ne by móc dokładnie skon tro lo ­
w ać jak ie  ew entualne nieścisłości w k ra­
dły się do naszej inform acji. Mimo przy­
rzeczenia, w yjaśnienia  tego nie o trzym a­
liśmy, natom iast n aza ju trz  p. Maćkowski 
ogłosił za pośrednictw em  ag. ag rarnej 
„zaprzeczenie", iż w praw azie bliski jest 
te ina w ydaw nictw u lecz redakcji jego ob­
jąć  nie zam ierza. Spraw a drobna, ale dla 
porządku, stw ierdzam y po pow tórnym  
zbadaniu  sprawy. W iadom ość o przejęciu 
przez p. Maćkowskiego redakcji tygod. 
„Czarno na  B iałym " była zgodną z p raw . 
dą. Jedyną nieścisłością był fakt, że p. 
M. nie „zam ierza" objąć redakcji „Cz. n. 
B", ale już ob jął i przez dw a tygodnie 
prow adził podobno w zastępstw ie chore­
go pułk. G rzędzińskiego), że zaś obecnie 
ustąp ił i „nie zam ierza" nada l je j praw a ■ 
dzić, to w iadom ość now a i skrzętn ie  ją  
rejestru jem y".

LUDOWCY SIĘ SĄDZĄ
Na sku tek  w niesionej skarg i dr: Są- 

Clu P arty jn eg o  s tro n n ic tw a  Ludow ego 
p rzez p. M iłkowskiego działacza ludo 
wego, przeciw ko pp. prezesom  M iko­
łajczykow i i Gruszce odbędzie się w 
najbliższym  czasie ro zp raw a Sądu 
P arty jnego , k tó re j przew odniczyć bę 
dzie adw okat U rbanow icz (grupa b. 
„P ia s ta11). T łem  spraw y będzie p rze ­
m ów ienie pp. M ikołajczyka i G ruszki 
n a  Zjeźdzte O kręgow ym  w T arnow ie, 
k ry ty k u jące  działa lność i ideologię 
p ropagow aną przez p. M iłkow skiego 
n a  teren ie  S tronn ic tw a Ludowego. 
Jak  w iadom o, p. M iłkow ski jest w ice­
prezesem  Z arządu  Głównego „W ici“ 
i jednym  z założycieli k rak o w sk ie j o r­
ganizacji m łodzieżow ej „Z nicza11.

LIST KS. SAPIEHY DO P. MAR- 
SZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ

Jak  donosi „ABC“ ks. S apieha wy 
stosow ał do p. m arszałkow ej A leksan­
d ry  P iłsudsk iej list w spraw ie p rze­
n iesien ia  zw łok W ielkiego M arr/a łk a  
t  k ry p ty  L eonarda  do k ry p ty  S reb r­
nych  Dzwonów.

W edług dalszych in form acji „ABC11 
p. A leksandra P iłsudska  odpow iedzią 
ła  listem .

CZYŻBY NAPRAWDĘ?
W  biu letyn ie półoficjalnej agi ncji 

rtlskra“ czytam y:
„A dm inistracja m iesięcznika ideowo-po 

litycznego „M łoda P o lska" kom unikuje, 
że z pow odu szybkiego w yczerpania n a ­
k ładu  pierwszego num eru „Młodej Polski" 
został w ydany nak ład  drugi, k tó ry  od d.
4-go bm. zna jdu je  się w sprzedaży1 . 
Czyżby napraw dę?! Jak o ś nam  się 

nie chce w to w ierzyć! W  dzisiejszych 
czasach... tym burdziej że k w arta ln a  
p ren u m era ta  kosztu je  2 złote... Gdy­
by to chociaż była „dw ugroszów ka11, 
to  jeszcze, jeszcze... Ale tak  —  to w y­
baczcie, trzeba przyznać, że m acie po 
czucie hum oru..

PRZED ZJAZDEM LEGIONISTÓW
E ndecka p ra sa  w arszaw ska za jm u ­

je się żywo Z jazdem  Legionistów . 
Dziś znow u czytam y, że

„Nie trzeba nigdy zapom inać, żeA tra-

O c f  n a s z y c h  l u p r c s p o n r f e n l ć w '

Za utrz. maniem integralności
p o w i a t u  c h r z a n o w s k i e g o

W  zw iązku z wygaśnięciem K onwencji 
Genewskiej i zam ierzoną zm ianą u s tro ju  ad ­
m inistracyjnego W ojew ództw a Śląskiego, a 
k tu a ln ą  sta ła  się zm iana granic adm in istra- 
cyjnych m iędzy w ojew ództw em  Kraków 
skim  a Śląskim. Jak ie  form y przybierze ta 
zm iana niew iadom o narazić. Mówi się o o- 
derw aniu  pew nych części w ojew ództw a k ra ­
kow skiego i przyłączenia do Śląska, o oder­
w aniu części Śląska i przyłączenia de w o­
jew ództw a krakow skiego, a naw et o znie­
sieniu w ojew ództw a śląskiego i przyłącze­
n ia  go w całości do woj. krakow skiego.

Jakiekolw iek by te zm iany były, odbiją

się one w pierw szym  rzędzie na  powiecie 
chrzanow skim  jako  granicznym  między obu 
w ojew ództw am i. Nie w dając się w ocenę po­
szczególnych projektów , chciałbym  p o ru ­
szyć tylko kwestię możliwości podżiału  wzgl. 
zniesienia pow iatu  chrzanow skitgo.

Zniesienie pow iatu chrzanow skiego i przy 
łączenie go w całości do jakiegoś z sąsiednich 
jest wogole niemożliwe. Jest to zbyt duży 
„kąsek", by k tó ry  z sąsiednich pow iatów  
mógł go „przełknąć" bez pow ażnego n a ru ­
szenia swej spraw ności adm in istracy jnej. 
Zniesienie więc pow iatu siłą rzeczy m usia­
łoby się łączyć z jego podziałem . Podział

KRONIKA NOWOSĄDECKA
CZTEROLETNIE DZIECKO POD KO 

ŁAMI AUTA.
Przecłiodzący ulicą Jag ie llońską w 

Nowym Sączu, byli św iaakain i m ro ­
żącego krew  w żyłach w ypadku. Oto 
p od  ko ła  jadącego  z dużą szybkością 
zam iejscow ego au ta  dostało  się czte­
ro le tn ie  dziecko k u p ca  m iejscowego 
p. L andaua. D ziecko w ydobyto z pod 
kó ł dzięki niezw ykłej przy tom ności 
um ysłu  k u p ca  m iejscow ego Schaehne 
ra , przechodzącego p rzypadkow o u li­
cą Jag iellońską. W ypadek  nie p o c ią ­
gnął w iększych następstw , dziecko do 
znało jedyn ie obrażeń głowy i tu ło­
wia. Przeciw  n ieostrożnem u szofero­
wi w szczęto dochodzenia, k tó re  n ie ­
w ątp liw ie u jaw nią, to ponosi w inę w 
w ypadku.

POBIŁ ARESZTUJĄCEGO GO POLI 
CJANTA.

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w No­
wym  Sączu odbyła się ro zp raw a  p rze­
ciw  Janow i F icekow i. k tó ry  dn ia  3 
m aja  br. w  Z akopanem  pobił st, post. 
P. P. W ładysław a Stojszczyka, gdy 
ten  chciał go zaaresztow ać. K rew kie­
go oskarżonego uznano  w innym  za­
rzuconego m u  czynu i skazano  na k a ­
rę aresztu  przez 1 m iesiąc. R ozpra­
wę p row adził Sędzia okr. dr. B arbac 
ki, oskarżał p rok . dr. Szydłowski.

Jarosław

ZA POBICIE POBORCY PODAT­
KOWEGO skazaną została przez tu t. 
Sąd O kręgow y niej. A nna B obak, k tó ­
ra  dn ia 20 kw ie tn ia  br. uderzy ła  w 
Z akopanem  poborcę U rzędu S k arb o ­
wego w Zakopanem , gdy ten  za jm o­
w ał je j za zaległe podatk i bydło, n: 
k arę  aresztu  przez dw a m iesiące.

PRZECHOW ifWAL STARY 
AUSTRIACKI KARABIN.

S tanisław  Kowal z Zakopanego zo­
sta ł przez tu t P ro k u ra tu rę  oskarżony  
o to, że od r. 1935 do 1936 przechow y­
w ał pochodzący z czasów w ojny św ia­
tow ej s ta ry  au s triack i k arab in . K o­
w al skazany  został n a  k arę  aresztu  
przez trzy m iesiące.

PRZEDSTAW IENIE TEATRU ŻY­
DOWSKIEGO.

Do Nowego Sącza przybył te a tr  ży­
dow ski M orisa Schw arza, k tó ry  w bie 
żącym  tygodniu  w ystaw i doskonałą 
sztukę pod  ty tu łem  Josie Kalb.

REPERTUAR KIN.
Kino Sokół: „P ieśn iarz  W ied n ia11 z

Schoke Szakalem  i Szczepcio i Toń- 
cio w św ietnej kom edii „Będzie le- 
p ie j“ .

Kino W iedza: „Zielony sygnał11 z Ero- 
olem  Flyn.

Samobójstwo naczelnika
p o c z t y

W  ub. sobotę popołudniu , na  s try ­
chu  swego m ieszkan ia w ystrzałem  z 
rew olw eru , sk ierow anym  w skroń, o- 
d eb ra ł sobie życie 29-letni naczeln ik  
poczty  w Sieniaw ie sp. M ieczysław 
Żurow ski. D enat cieszył się u  p rze ło ­
żonej W ładzy i podw ładnych oraz p u ­
bliczności jak  najlepszą opinią, był 
ak tyw nym  działaczem  społecznym , 
dobrym  m ężem  i ojcem . W  ub. p o n ie­
działek odbył się jego m anifestacy jny  
pogrzeb, w k tórym  udział wzięło sie- 
n iaw skie społeczeństw o bez różnicy

dycje liberalne i PPS-u są zawsze żywe 
w niektórych kołach legionowych, napra- 
w iackich i sanacy jnej lewicy".

Stw ierdźm y: p raw da jest jed n a  —  
praw dziw i legioniści, ci co k rew  p rze­
lew ali za Polskę —  to dem okraci. Te-; 
go nie uda się u k ry ć  pod korcem .

M.

w yznań. —  Śp. Ż urow ski pozostaw ił 
k ilk a  listów , adresow anych  do W ładz 
i sw ej rodziny; osierocił on żonę i L 
dzieci.

Pow odem  sam obójstw a śp. Ż urow ­
skiego był p raw dopodobnie  silny ro z ­
stró j nerw ow y.

BESTIALSKI NAPAD ZŁODZIEJI 
OGRODOWYCH.

P rzed  p aru  dn iam i A niela Rzym ła 
żona P io tra  w Gniew czynie łańcuck iej 
usłyszała podejrzane szm ery w swoim  
ogrodzie. W yszedłszy do ogrodu, za­
uw ażyła k ilk u  osobników , zajętych 
zryw aniem  owoców.

Gdy zapy ta ła , co tu  rob ią, o trzy m a­
ła  silne uderzenie w głowę, jak im ś tę ­
pym  narzędziem  tak , że u p ad ła  bez- 
p rzy to m n a na ziem ię, doznaw szy u 
szkodzenia oka i nosa; n a  zarządzenie 
w ezw anego lek a rza  m usiano  ją  bez­
zw łocznie przew ieźć do tutejszego 
szp ita la  pow szechnego. Za b estia lsk i­
m i sp raw cam i P o lic ja  w szczęła en e r­
giczny pościg.

zaś jes t wręcz niem ożliwym  do przyjęcia.

Od czasów „W olnicy" k rakow skiej pow iat 
chrzanow ski rozw ija się pom yślnie pod 
w zględem gospodarczym , a la ta  kryzysu 
tylko na  k ró tk i czas w strzym ały tem po roz­
w oju. B arm oiiijność tego rozw oju zagw a­
ran tow aną była jednolitością gospodarczą i 
adm in istracy jną. Jeżeli chodzi o przem ysł, 
to zw artość ta  rzuca się w oczy. Zagłębie 
węglowe od Jaw orzna po Tenczynek, łomy 
w apna i liczne fab ryk i zapraw  oraz w apien­
niki z nim i zw iązane, stanow ią całoję, k tó ­
rą  m ożna przyłączyć do tego czy owego w o­
jew ództw a, lecz k tó re j rozdzielić niepodobna 
bez szkody dla m ożliwości rozw ojow ych.

W  fab rykach  p racu ją  robotnicy z rożnych 
stron pow iatu, tak, że naw et nie fabryczne, 
południow o w schodnie części pow iatu, go­
spodarczo połączone są z zagłębiem  prze­
mysłowym. Podobnie jes t i z handlem , któ 
ry  zw iązany zarów no z K rakowem  jak  Ka­
towicam i, stanow i jedną  całość' z ośrodkiem  
w Chrzanowie.

C entralne położenie C hrzanow a i dogod­
na sieć kom unikacyjna gw aran tu je  w ygod­
ne i szybkie załatw iani* spraw  w urzędach, 
a każda zm iana granic pow iatu  u tru d n i ty l­
ko życie pow iatu  i żadnej korzyści nie przj - 
niesie .

Pogłoski o zam ierzonym  podziale pow ia­
tu, wzgl. ziiiesieniu starostw a w Chrzanow ie 
zaniepokoiły  żywo ludność całego pow iatu, 
k tó ra  zdaje sobie dobrze spraw ę z ujem nych 
skutków  tak ich  zmian.

O bjektyw nie więc rzecz b iorąc i nie prze­
sądzając przynależności pow iatu  do tego 
czy owego w ojew ództw a, należy się w każ­
dym  razie opow iedzieć za u trzym aniem  in ­
tegralności pow iatu chrzanow skiego i za u . 
trzym aniem  starostw a w Chrzanow ie

M. S.

. .K IN G
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno blaiy 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37
wszystkich składach farb.

LUDOWCY ŚWIĘCĄ SZTANDARY.

O negdaj w M anasterze pow. P rze 
w orsk  odbyło się pośw ięcenie sz tan ­
d aru  m iejscow ego koła S. L. P od­
niosłe kazan ie  w ygłosił ks. proboszcz 
M ochylski, poczym  dokonał pośw ięcę 
n ia  sz tandaru . Po nabożeństw ie od ­
było się zgrom adzenie ludow e n a  p as t 
w isku  grom adzkim , n a  k tó ry m  p rze­
m aw iali: kp t. w st. spoczynku Scliram  
prezefe B urda, Dr. Jed lińsk i, C hm ura 
ze Siedliczki, C w ynar z M arkow ej i 
inni; następn ie  w ygłaszano różne de­
k lam acje  i odśpiew ano szereg pieśni 
w iejskich.

Podczas pauz tej im prezy  p rzy g ry ­
w ała o rk ie s tra  ch łopska z Łopuszki 
W ielkiej. P rzew odniczył prez. Szczy­
gieł, sek retarzow ał p. P iestrak . W zo­
row y porząd ek  u trzym yw ała  Straż 
Porządkow a S L.

Zgrom adzenie zakończono u chw ała  
m i szeregu rezolucyj.
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Sierpień

6
Piątek

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9*.
Poczt, blnro zlec. 153-0 
Centr. międzym. 07. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; L9.21 
W schód słońca jutro godz.; 4.04

KALENDARZ RZYM.-KATOLIGKL

P ią tek : Przem ienienie Pańskie. 
Sobota. Kajetana.

CO GOTOWAĆ W  PIĄTEK?

Obiad:
Zupa śliw kowa, ryba  sm ażona z bułeczką, 

placek z jabłkam i.

Kolacja:
Ja ja  na  kwaśno.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny apteki: R ynek gł. 

22, F lo riań ska  15, K arm elicka 23, Al. 29 L i­
stopada 17, D ietla 76, Senatorska 5, Kaiwa- 
ry jska 27.

WYCIECZKA KOMBATANTÓW FRANCU­
SKICH YV KRAKOWIE

Do K rakow a przybyła wycieczka Komba 
•tantów  francuskich  w  liczbie 22 osób.

W ycie tzka  ta  zatrzym a się w Krakowie 
przez trzy dni.

F  e a t r - f c i n o
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „LUDZI NA 

KRZE“ ZE STEFANEM JARACZEM
Kończąc swe gościnne występy, T eatr A- 

teneum  w ystaw ia dziś w czw artek n ieodw o. 
la ln ie  po raz ostatn i doskonałą kom edię W. 
W ernera  „Ludzie na  k rze" koncertow o g ra ­
n ą  przez S tefana Jaracza, S tanisław ę P erza­
now ską, Izę Faleńską, Elżbietę K ryńską, J a ­
ninę W ernicz, Halinę K am ińską, Leszka P o ­

p ie lo w sk ie g o , S tanisław a D aniłow icza, J u ­
liusza Łuszczewskiego, Józefa Kempę i T a ­

d e u sz a  Źelskiego.
Ju tro  „SzKoła żon" Moliera.
Chcąc uprzystępnić najszerszym  w arstw om  

^zobaczenie arcywesołego w idow iska „W oźny 
i m inister", T eatr A teneum  daje  specjalne, 
jedyne przedstaw ienie tej kom edii po cenach 
zniżonych w  niedzielę o godz. 4-tej popoł.

Plan przedstawień:
P iątek : „Szkoła żon“.
Sobota: „W oźny i m in ister"

REPERTUAR KIN:
a DRIA: „B ohater T eksasu" i „Noc w Ope­

rz e " .
APOLLO: ,j,W ład ca  podwodnego św iata".
ATLANTIC: „M aroko" i „O czym m arzą 

kobiety".
BAGATELA: „Zaproszenie do w alca" i „Ko 

b ie ta  pod kontro lą" .
PROMIEŃ: „G abinet figur w oskow ych" i 

..G rzesznik m imowoli".
SZTUKA: „Miłość w masce".
STELLA: „Szanghaj" i „Cowboy milione- 

:rem “.
SW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
UCIECHA: „Z aginiona w yspa"
WANDA: „E skapada Węęorwki" i -„Pro­

m ienie zagłady".

RAD sęp
PIĄTEK, 6 SIERPNIA BR.

6T5 A udycja po ranna. 12‘25 O rkiestra  woj 
•skow a pod  dyr. K. Chmielewicza. 12*55 Mu­
zyka. 15.10 W ojenko — w ojenko —  Ossu. 
chow ska. 16 Rozmowa z chorym i. 1615 Chór 
miesz. Stow. K olejarzy Śląskich. 16‘45 „Po­
lacy w srebrnym  k ra ju " . 17 Z Ciechocinka
   konc. ork. filharm . 17‘50 „O zatruciu  mię
sem " pogadankę wygł. d r B ronisław  S kar­
żyński. 18 .Skrzynka ogólna" w opr. S tan i­
sław a Broniewskiego. 18T5 M uzyka — ork. 
m andol. 19 S tart do m arszu szlakiem  k ad ró ­
wki. 20 „R aduje się serce, radu je  się dusza" 
pieśni pow stałe po w ym arszu „K adrów ki" 
w  wyk. Tad. Ł uczaja  i Czwórki Radiow ej. 
21 Nasze tańce gra Mała ork. P. R. 21 '45 
„K apral Szczapa" opow iadanie K arola Krze- 
wskiego (dokończenie)). 22 Recit śpiew. A- 
lek sand ra  Michałowskiego. 22*30 Muzyka. 23 
„Z dziejów  Baśki M um ańskiej fragm ent z 
książki Eugeniusza Małaczewskiego. 2315 
Muzyka taneczna.

Krak* w do wieczora■ ■ ■

Uniewinniony rd zarzutu obru.y
P o / s & i e g o

G*lą§ denuncfant zno/ifzre swo/q e/iarę
Często się zdarza, że na ław ie oskar 

żonych zasiadają  niew innńJosoby: Jak  
że często z pow odu nieszczęśliwego 
splo tu  okoliczności, jak o  n iew inne o- 
fia ry  losu.

Ale p rzynajm nie j n a  skutek  niesz­
częsnych okoliczności.

Dziś jednak  byliśm y św iadkam i p ro  
cesu, w k tórym  oskarżony by ł o fia rą  
denuncja to ra .

W obec doniesień  tego ro d zą |tt o- 
sób, są w ładze bezsilne w swym za­
dan iu  ścigania przestępstw a, bezsilne 
w  tym  sensie, że skutk iem  tak iego  do 
n iesien ia poprow adzić m uszą śledz­

two, k tó re  przez czas jego p row adze­
nia i dla jego dobra, bez względu na  
to, czy osoba, przeciw  k tó re j ono jest 
prow adzone, w inna jest czy nie —  
odbyć się m usi n ierzadko  z ograniczę 
niem  w olności jednostki.

N iestety stan  ten  m usi być uznany, 
ale tym  większa k a ra  spotkać m usi 
fałszyw ego donosiciela!

Na podstaw ie fałszyw ej denuncjacji 
znanego już ze sw ych sp raw ek  na te ­
ren ie -K rak o w a Salom ona Spitza. p o ­
staw iony  został w stan  oskarżen ia T a ­
deusz Korn, u rzędn ik  p ryw atny .

Któregoś dn ia  lipca ubiegłego roku

APEL MIESZKAŃCÓW UL DŁUGIEJ
<fo Sturostujn GroJzAiego

(Z. S.) Na szpaltach „K rak. K uriera W ie­
czoru." z dnia 24 lipca br. poruszaliśm y spra  
wę zakłócenia spokoju nocnego przez h a n ­
dlarzy jarzyn, zbierających sig na końcu ul. 
Długiej, na  placu, graniczącym  z Aleią Sło­
wackiego.

Jak  nas m ieszkańcy okolicznych domów 
inform ują, istniejący stan rzeczy na  placu 
w spom nianym  nie uległ po dzień dzisiejszy 
żadnej zm ianie na lepsze. Od 12-ej w nocy 
trw a ją  na końcu ul. Długiej niesam ow ite 
aw an tu ry  i krzyki, budzące pragnących snu 
mieszkańców . O rdynarne wyzwiska, nie n a ­
dające się do pow tórzenia i b ru ta lne  aw an 
tu ry  uliczne odb iera ją  spokojnym  m ieszkań­
com  domów nr. 80, 82, 84 nocny sen i odpo­
czynek. W szystko to  dzieje się dlatego, iż 
w porze nocnej odbyw a się przy  końcu ul. 
Długiej ta rg  na  jarzyny, k tó ry  pow inien być 
przeniesiony na  p lac położony między ul. 
Zbożową i Tow arow ą, n a  k tórym  odbyw a się 
2 razy w tygodniu ta rg  na  stom ę i siano. — 
O ile nie m a aw an tu r słuwnych to budzą 
m ieszkańców  z końca ul. D ługiej puszczane 
w ruch  m otory autobusów  ciężarow ych, k tó ­
rym i zwożą handlarze ja rzyn  swój tow ar z 
oKolic K rakow a, a naw et ze Śląska. Słowem, 
spokój publiczny jest n iem iłosiernie zakłó-

TRAGICZNY ZGON CHŁOPCA 
DACHU WAGONU KOLEJ.

NA

T adeusz R usiński, syn k o le ja ­
rza  zam. w Medyce pod P rzem yślem  
jechał w czoraj pociągiem  osobowym  
z M edyki w k ie ru n k u  P rzem yśla, aby 
pójść n a  mecz p iłk arsk i Kispesti —  
Polonia.

R usiński w siadł do pociągu bez b i­
letu , ucieka jąc  zaś p rzed  k on tro lą  w y­
dostał się na dach  w agonu. N iedaleko 
P rzem yśla uderzył nieszczęśliwy p a ­
sażer głow ą o przęsło  m ostu  żelazne­
go tak  silnie, że nastąp iło  pęknięcie 
czaszki i m om en talny  zgon.

Zwłoki śp R usińskiego przew iezio­
no z dw orca kolejow ego do kostnicy 
cm en ta rnej. Jednocześnie zaw iadum io 
no rodziców  w M edyce o tragicznym  
zgonie syna.

Śm ierć m łodego chłopca w yw arła 
deprym ujące w rażenie.

STAŁA KOMUNIKACJA AUTOMO- 
R IŁOWA: JAROSŁAW —  RADYM­

NO —  LWÓW.
Przedsięb io rstw o  autom obilów  lu k ­

susow ych m arki polskiej , , r i a t“ spół­
k a  z o. o. w Jaw orow ie „P ajaw “ u ru ­
chom iło z dniem  1 sierpn ia  b r sbiłą 
kom u n ik ac ję  au tom obilow ą na  linii 
Ja ro sław  —  R adym no —  Lwów, o n a ­
stępującym  rozkładzie jazdy: O djazd 
z Jarosław ia  o godzinie 6 rano, p rzy ­
jazd  do L w ow a o godz. 9-tej m in 3 >. 
O djazd ze Lw ow a z p lacu  Strzelec aie- 
go o godzinie 17-tej.

ZBIÓRKA PIĄTAKÓW

byłych żołnierzy 5-tego Pułku LegiO 
nistów Polskich dnia 8-go sierpnia 
1937 r. o godz. 7‘30 rano na Placu Ma­
tejki w Krakowie —  skąd nastąpi w y­

marsz na Błonia Krakowskie.

cany, a na m iejscu n ie m a an i jednego p o ­
lic jan ta  naw et na  lekarstw o. Ten stan  rze­
czy jest nada l nie do zniesienia. M ieszkańcy 
z końca ul. D ługiej jeszcze raz zw racają  się 
do S tarostw a Grodzkiego z gorącą prośbą o 
zaradzenie panującym  na w spom nianym  pla 
cu stosunkom , gdyż dalsza bezsennośći(jest 
już nie do zniesienia.

gdy zajście, k tó re  jest podstaw ą o sk ar 
żetiia m iało  rzekom o m iejsce —  stała 
g rupka , złożona z k ilk u  osób na ul. 
Szczepańskiej i w czasie rozm ow y 
m iał się K orn w yrazić  obraźliw L  pod 
adresem  n arodu  i p rem ie ra  i k ry ty ­
kow ać w yrok  w P rzy tyku .

To w łaśn ie m iał słyszeć p an  Spitz...
W przew odzie sądow ym  pierw szej 

in stancji nie m ożna było pow ziąć cał­
kow itej w ątpliw ości co do w artości 
zeznan wyżej w ym ienionego osobnika 
toteż w yrok  opiew ał na  6 m iesięcy a- 
resztu  z zawi&szeniem na la t 5.

K orn jednak  w niósł apelację, k tó ra  
odbyła się w dniu  dzisiejszym .

W yrok iem  sądu apelacyjnego T a ­
deusz K orn uniew inniony został od 
w iny i kary , co sąd um otyw ow ał w 
szczególności tym, że aie m ożi dać 
abso lu tn ie  w iary  zeznaniom  i to  z n i­
k ąd  nie potw ierdzonym , w ątp liw ej 
w artości człow ieka, jak im  jest Spitz.

R ozpraw ie przew odniczył s. a. dr 
Jek , oskarża ł p ro k u ra to r F rączkie- 
wicz. b ro n ił adw . d r Glaser.

W arto  zaznaczyć, że Spitzow . wy 
toczona została sp raw a k arn a .

0 Krakowskich dziurkach...
(g) Na jezdni asfaltow ej zrobiła  się 

dziu rka. M agistrat czy inne pokrew ne 
władze w yznaczyły specja lną korm sję 
celem  zbadan ia  przyczyny w ypadku 
Oczywiście biegli orzekli, że nic m a 
innego w yjścia, ja k  ty lko trzeba ową 
dziu rkę zalać. I rzeczyw iście za k ilk a

BIURO 510/37
BUCHALTERYJNO-REWIZY JNE

I. GRUNBAUM
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 
Zakłada księgi — sporządzą bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porady buchalteryjne 
1 przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

dni n a  ulicy rozbił nam io ty  tab o r B u­
dow nictw a m iasta. P rzybyło  k ilk u n a ­
stu robo tn ików  w raz z n adzorcam i i 
dozorcam i i zaczęto w spom nianą  
dziu rkę n ap raw iać  z pietyzm em  i do­
k ład n ą  sum iennością.

I byłoby w szystko w jaknajlepszym  
p orządku  gdyby nie to, że w spom nia­
na h is to ria  zdarzy ła się z początkiem  
sezonu w iosennego i trw a do dn ia  dzi 
siejszego, bo n a  te j sam ej ulicy po za ­
lan iu  jednej dziu rk i ukazała  się d ru ­
ga, k tó ra  także chciałaby7 być zaL n a .

Oczywiście wyżej w spom niane ce­
rem onie m usiano  rozpoczynać od po7 
czątku

I tak  trw a  to  p erp e tu u m  m obile 
dziurek.

H istorię zaś ow ą usłyszeliśm y na 
ulicy Szczepańskiej.

Jakgdyby  to nie m ożna było odra- 
zu zalepić w szystk ich  dziu rek  naraz!

Gdy jeden rzuca na drugiego
oszczerstwa

Skończyło się to  oczywiście w są­
dzie.

W  dn iu  5 w rześn ia ubiegłego ro k u  
złożył doniesienie do p ro k u ra tu ry  są­
du w T arnow ie  n ie jak i Eugeniusz W o 
źniak , k ilk ak ro tn ie  już sądow nie k a ­
ran y  n a  Jan a  Jasińskiego, jakoby ten  
posiadał n iep raw nie  k arab in  i z b ro ­
n ią  tą  dokonyw ał szeregu polow ań. 
O skarżen ia  te złożył W oźniak  ró w ­
nież w obec posterunkow ego Ścislowi- 
cza.

W oźniak  oskarżając , jak  się potem  
okazało  fałszyw ie, Jasińsk iego  o n ie ­
p raw n e posiadanie  broni, k tó re  to 
przestępstw o jest szczególnie w dzi­
siejszych czasach ostro  k aran e , zda 
w ał sobie doskonale z tego spraw ę.

Po uniew innieii iu, Jas iń sk i oskar-

POD WŁOS.

KOBIETY LUBIĄ GENTLEMANÓW

G entlem an to tak ie  zw ierzę 
Co z p ien iądzm i m a przym ierze 
H onor m a okropn ie czuły,
Za to we łbie nic, pakuły!

P an ie  lub ią  takie typki,
F o rsy  p rzypływ  czując szybki.
T ak i potem  nie ostrzeże,
Ile ona za to bierze...

„ Joker “

żył W ożniaka o oszczerstwo. W  są­
dzie tłum aczył się oskarżony  w y k rę t­
nie, zm ieniając ciągle zeznania. O sta­
tecznie skazany został na  3 m iesiące 
aresztu.

Na rozpraw ie p rzed  sądem  ap e la ­
cyjnym  nie jaw ił się zarów no on. ja k  
i jego obrońca d r M argulies.

Pod  nieobecność strony wydał sąd 
w yrok, m ocą k tó rego  zatw ierdził o- 
rzeczenie I-ej instancji.

Z cyklu: „Nieuzasadnione podwyżki 
cen“.

JESZCZE JEDNA NIESPODZIEWA­
NA PODWYŻKA CEN.

(g) W  ostatn ich  dniach na  łam ach  
p rasy  ukazały  się lakoniczne n o la tk i 
o 10-procentow ej podw yżce cen w a­
pna, spow odow anej rzekom o podn ie­
sieniem  staw ek p łac robotniczych.

Z astanaw iającym  w tym  jest n astę­
pujący fak t, że poprzednio , kied} to 
obniżono s t a r k i  i tak  już lichych płac 
robotniczych, n ik t nie słyszał o rów ­
noczesnej obniżce cen w apna

W praw dzie  zw yżka cen nastąp iła  wr 
kieleckiem , ale spodziew am y się, że 
niezadługo dojdzie i do nas.

D latego bylibyśm y zadow oleni, gdy 
by odnośne czynniki zastanow iły się 
nad  tym , czy ją  przyznać przedsię­
biorcom  w apniarsidm .
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Emigrantów polskich w Hemczech
wysyła się na frant Hisziaański

W „Polonii44 katowickiej, om awia­
jącej m elodyczną akcję germanizaeyj 
ną na Śląsku Opolskim, czytamy:

„L udzie w Bytom iu opow iadają sobie, 
że angażow ani rzekom o do pracy w Niem 
czech em igranci z Polski w ysyłani są na 
przeszkolenie w ojskow e do obozu w Ny­
sie (Neisse), a  stam tąd  w ysyłani jako  o- 
chotnicy n a  fron t h iszpański zasilać sze. 
regi generała  F ranco11.

Teraz jest jasnym w jakich celach  
„szwarcuje44 się przez „zieloną44 gra­
nicę młodzież polska, po co w ysyła  
się ją wgłąb Niem iec do specjalnych  
obozów w yszkoleniow ych. Niemcom, 
którzy wspomagają od pierwszej chwi 
li zdrajcę Franco, szkoda własnych  
żołnierzy, posługują się w ięc częścio­
w o polskim  „kanonenfuter44.

Nasi emigranci, zwabieni mirażem  
otrzym ania zatrudnienia w N iem ­
czech, opuszczają własna ziem ię, prze 
kradają się przy pom ocy niem ieckich  
strażników przez granicę, po to, by  
następnie zasilić szeregi faszystow ­
skich generałów, renegatów.

Takiem jest to zatrudnienie, ofiaro­
w ane naiw nym  emigrantom polskim.

Atoli rzecz ma zarazem szersze zna 
ozenie. Polska ogłosiła neutralność 
wobec stron walczących, jakkolwiek  
z rządem walenckim  nie zerwała sto­
sunków.

Nie pozwala się w  kraju dokony­
wać zbiórek na rzecz ofiar po poleg­
łych żołnierzach an n ii rządowej, a 
tym czasem  Niem cy wysyłają emigran­
tów , a więc obywateli polskich, na 
front hiszpański, by waiczyH po stro­
nie rebeliantów.

W ysyła się ich jako „ochotników44, 
choć nie m am y żadnej gwarancji, że 
tak jest. Raczej suponujemy, iż czy­
ni się to wbrew woli, pod przymusem! 

I cóż na to nasze M. S. Z.?
Nadarza się sposobność do inter­

wencji.
Minister Beck pow inien w  tej spra­

w ie zabrać głos.
Ale skoro już m owa o emigrantach, 

to warto powtórzyć za „Polonią44 k il­
ka drastycznych przykładów trakto­
wania ich w Niem czech.

Otóż emigrantom zabrania się su­
rowo, rozmawiać w języku polskim, 
mogą tylko m ówić —  nawet m iędzy  
sobą tylko po niem iecku!

Muszą oni w ypełnić kwestionariusz 
w którym znajduje się rubryka: „Do 
jakich tajnych organizacyj niem iec­
kich w Polsce petent należał?44.

To pytanie najdosadniej określa 
„przyjazny44 stosunek Niem iec do Pol 
ski, zachwalany zapamiętale przez p. 
Studnickiego.

A dalej, wystarczy, aby górnik w  
prywatnej rozm owie użył języka pol­
skiego, by natychm iast utracił zaję­
cie.

N ieaaw no przed sądem pracy w  By  
tomiu, toczyła się rozprawa przeciw  
robotnikowi, którego wyrzucono z

pracy za odezwanie się po polsku. Na 
rozprawie sądowej dyrektor przedsię­
biorstwa oświadczył, że otrzymał na­
kaz z hitlerowskiej „Kreislcitung44 —  
zwalniania tych, którzy m ówią po poi 
sku.

Sąd skargę robotnika z powodu bez 
prawnego zwolnienia oddalił.

Niesłychana rzecz, a jednak w  to­
talnym państwie niem ieckim  zrozu­
miała!

I, co na to pan Cat okłamujący 
Polskę, że Niem cy się polonizują!

Na tym  ma polegać ta „poloniza- 
cja44, że robotnika porozum iewające­
go się ze swoim  towarzyszem po pol­
sku, —  wyrzuca się z pracy, a sąd 
Trzeciej Rzeszy, oddala jego pow ódz­
two bezapelacyjnie?

Panowie: Cat, Kaden i Studnicki! 
Może zechcecie nam wskazać bodaj 
jeden wypadek, by polski pracodaw­
ca wyrzucił niem ieckiego robotnika 
za to, że porozum iew ał się ze swoim  
kolegą po niemiecku?

Może wskażecie nam jeden faki, że 
polski sąd oddalił niem ieckiego robot 
nika ze skargą, gdy tenże przytoczył 
jako powód oddalenia okoliczność po­
sługiwania się językiem  niemieckim! 
Tylko proszę odpowiedzieć jasno, po 
polsku, bez kazuistycznych wykręcań  
się!

Z góry wiem y jaką otrzymamy od­
powiedź. Żadną! Zabraknie wam pa­
nowie odwagi. Albo zbyt silnie zw ią­
zaliście się i przejęli propagandą Goe­
bbelsa, byście m ogli przyznać, żc ten 
sposób „polonizowania44 się w N iem ­
czech, ma tyle wspólnego z interesem  
Polski, co hakata, brutalna pięść pru­
sacka z polską racją stanu.

Ster

Z terenu, który p. Cata oślepił
m i ł o ś c i ą  h i t l e r o w s k ą .

„G azeta Z achodn ia44 pisze: 
SKOWKONEK Z PRZEROŚNIĘTYM 

WORECZKIEM ŻÓŁCIOWYM.

W  P rusach  W schodnich za spraw ą t. zw. 
czynników  m iarodajnych  w ydaw any jest ty ­
godnik p. t.: „M asurischer V o lk s f re u n d . P o ­
niew aż chodzi tu  o cele germ anizatorskie ży­
wiołu polskiego na  M azurach, w ięc pisem ko 
to d rukow ane jest w arcyoryginalnym  żargo­
nie polsko-niem ieckim , którego próbkę dla 
ilu strac ji poniżej przytaczam y:

„Kędy jeden głupieje, na jp ierw ej w  głowie 
ogłupiejel —  Na przygotow anie „polskiej u ro  
czystości m orsk iej11 w Gdingen w 11-tego 
Ju li, zrobili Po lak i w  27-go Ju n i pierw sieraz 
i jedną  uroczystość m orską w mieście Dan- 
zig. D latego, że w „F re istaa t D anzig11 tlo  za­
wsze trze j osoby ode set osobów „polnische 
M inderheit11 są, przyciągnęli Po lak i do p o ­
mocy, aby w ięcej wyglądało, ludzie z k ra ju  
polskiego. 1 jedną  po lską „M ilitarkapclla11 z 
m iasta  S targard  (Pomerellen) m usiała przyby 
wać i przy tej uroczystości g rać  na  swoich 
trąbach !11.

„W ysokie i n isk ie  u rzędn ik i z polskiego 
po rtu  Gdingen przybyw ali byli, jako  zastęp­

cę reg irunku  polskiego, do te j uroczy slości. . trzeby w spółpracy portów  Gdyni i G dańska.

Brał słowo profesor polskiego gim nazjum  w 
mieście Danzig, D ragan, ten m ów ił: „że p ra ­
w a Polaków  n a  m iasto Danzig są spraw ą ca­
łego narodu  polskiego. Porów nać m ożna tych 
p raw  z praw am y m atk i na  dzieciuku swego. 
Polaki chcą z w szystkim i m ocam i m ieć w 
mieście D anzing sw ój svolny przystęp do m o­
rza, chcą go zdobyć i trzym ać, kiedy po trze­
bno było, z całą mocą. Tlo kedy p o rt m iasta 
Danzig z portem  Gdingen jedna  jedno ta  być 
będzie, tlo  w tedy może się „handel po lsk i11 
z całem  śsviatem rik ticznie rozw ijać!11

— Czy to  nie praw da, kiedy jeden głupieje, 
na jp ierw  w głowie ogłupieje?

„N a nasz k ra j m azurski, na  m iaslo Danzig 
i k to  wie na  co jeszcze, w yciągają P o lak ’, swo 
ich svybrednych palców  tak , aniby tlo  b rać  
mogli i sobie to w szystko w gębę w ybredną 
i n ienasyconą w w alić11.

Otóż n iew ybrednym  autorem  tych zjadli- 
wości jest pan  pasto r Skow ronek, w ydaw ca 
owego żargonow ego organu, k tó ry  przs jmu_ 
jąc  pozycję „D eutsch und  T reu11, dłass-i się 
wylewem w łasnej żółci z rac ji ostatniego poi 
skiego „Święta m orza11 i uzasadnionej po-

Ale, jak  zauw aża „T orpeda11 gdyńska, p a ­
stor Skow ronek jest b ra tank iem  innego sko­

w ronka, który  pisał:

„H akatyści m ogą ryczeć,
Na Polaków  głośno krzyczeć —
Polak  wrogów się nie boi 
Gdyż on w ręce Bożej sto i11.

Zatem  renegata  Skow ronka głosy ni*, pój 
dą pod niebiosy...

Czy kom entow ać ten  przyczynek  
polonofilsk ie j m iłości Niem ców ku  
Polsce?

Po col Te „w y n u rzen ia44 p. Sko­
w ro n k a  m ów ią sam e za siebie. Może 
skorzysta  z n ich  p rzy  p isan iu  n a jn o ­
wszej pow ieści p. K aden B androw ski, 
jako , że dąży do zbliżenia k u ltu ra ln e ­
go Polski z N iem cam i!

Z p an a  S kow ronka m ożna u lep ić  
w span ia ły  typ b o h a te ra  sensacyjnego 
rom ansu . Lepszego ni ż„C zarne skrzy 
d ła“ .

S.O.S.! Moralność dziewcząt zagrożona
Pociąg norweskich panien 

tło marynarzy
OSLO, w sierpniu .
Gdy p rzed  k ilkom a laty  ukazała  

się pow ieść popu larnego  p isarza  fran  
cuskiego M aurice4a B audella  „M iłość 
po d  60-tym  stopniem  szerokości44, p o ­
w ieść nagrodzona p rem ią  Goncour- 
tów  —  w yw ołała ona falę oburzen ia 
w Norwegii.

U talen tow any  opis sw obody p łcio­
wej w kra in ie  fiordów  i lasów  p rzy ­
ję ty  był przez opinię pub liczną k ra ju  
jak o  niegodziw e oszczerstw o, w n a j­
lepszym  w ypadku  jak o  szarża, zła k a ­
ry k a tu ra , daleko odbiegająca od rze ­
czyw istości

Ale gdy pow ieść ta  p rze tłu m aczo ­
na została na język  norw eski, n a jsu ­
row si naw et k ry ty cy  m usieli p rzy z­
nać, że nie ty lko  w artość lite rack a  li­
tw oru  jes t w ielka, ale że au to r tra f ił 
w sedno spraw y.

I jakże tu  zaprzeczać, k iedy  ty p o ­
we d la  S kandynaw ii w ielo letn ie z a rę ­
czyny, trw a jące  po 5 — 8 lat, są w ła­
ściwie, .„m ałżeństw am i ko leżeńsk im i14, 
k iedy  m ałżonkow ie m ieszkają oddziel 
nie, dlatego, że w aru n k i ekonom iczne 
nie pozw alają  n a  uśw ięcenie zw iązku 
dw ojga serc i jak  tu  nie przyznać, że 
N orw egow ie trw a ją  k ró tk o  w stan ie  
m ałżeńskim  i p rędko  się rozw odzą, 
k iedy  są to  ch arak tery sty czn e  rechy  
d la Norwegii. 1 jeżeli dodam y do lego, 
że N orw egia pod  względem  liczebno­
ści dzieci n ieślubnych  za jm uje jedno 
z czołow ych m iejsc w statystyce św ia 
tow ej —  obraz będzie pełny.

W  Oslo życie m iejsk ie  zam iera  
wcześnie. R ozryw ek nocnych  nie m a, 
a w  niew ielk ich  m iastach  k ró lestw a 
norw eskiego w raz z n astan iem  nocy 
p an u je  praw dziw ie m artw a  cisza 

Czym w ypełnić czas?! W  ten  spo­
sób tłum aczy  p rzecię tny  N orw eg te 
s trony  życia m iejskiego, k tó re  tak  
barw n ie  opisał B audell w T sw ej p o ­
wieści.

O becnie zagadnienie to  n ab ra ło  wię 
kszej ak tualnośc i, ale tym  razem  in i­
cja tyw a należy się nie F rancuzow i, 
lecz p isarzow i norw eskiem u, H er 
b ran d to w i L avikow i, k tó ry  nie uciek ł 
się do lite ra tu ry , lecz do do ciera jące­
go w szędzie rad ia , aby n a  cały k ra j 
rozesłać n iepokojące sygnały:

—  „SOS44 Ratujcie!
W N orw egii sp o rt ku ltyw ow any 

jest bardzie j niż w każdym  innym  
k ra ju  europejsk im .

S port u p raw ia ją  n iem al wszyscy i 
wszędzie i tu  nie w yw ołują niczyich 
pro testów  ani w spólne kąpiele , an i 
naw et fak t, że m łodzi ludzie obojga 
płci u d a ją  się razem  w góry i spędza­
ją  „w eekend44 w nam iocie lub  w ło ­
dzi m otorow ej.

Jest to „p rzy ję te44, n a  p o rząd k u  
dziennym , nikogo to nie oburza, nie 
kom p ro m itu je  m łodej n iew iasty , że 
spędzi k ilk a  nocy w tow arzystw ie 
swego przy jaciela. Oczywiście, że nie 
m ożna w szystkich  m ierzyć jedną 
m iark ą , ale wyżej w spom niana s ta ­
ty styka p rzekonyw ująco  św iadczy o

tym , że ta  w olność obyczajów  nie m a 
ch a rak te ru  niew innego i nie pozosta­
je  bez skutków .

Może to b rzm i w ulgarn ie , m oże ta  
ogólna ch a rak te ry s ty k a  została już 
nazby t rozszerzona, ale o zm ysłow o­
ści kob iety  norw esk iej k rą żą  n iezli­
czone p io tk i, k tó re  zawsze zaw iera ją  
w sobie dozę praw dy.

D otąd u ta rło  się p rzekonan ie , że 
kob iety  n a  po łudn iu  do jrzew ają  wcze 
śniej, niż kobiety  północy. Ale rzu co ­
ne przez rad io  w ezw anie p isarza  n o r­
weskiego p o d k reśla  w łaśnie kon iecz­
ność zaopiekow ania się 13— 14 le tn i­
m i dziew czynkam i, k tó re  zbyt w cze­
śnie pozna ją  życie płciow e.

B ezpośrednim  pow odem  w ystąp ie­
n ia  H e rb ran d ta  L av ika by ła  n as tęp u ­
jąca  okoliczność.

Do portów  norw esk ich  zaw ija ją  
s tale zagraniczne o k rę ty  w ojenne, i, 
jak  w ykazało  dośw iadczenie osta tn ich  
dw udziestu  lat, cudzoziem scy m ary n a  
rze w y w ierają  n ieo d p arty  w pływ  na 
norw eskie  freken . W ystarczy , by na  
horyzoncie Oslo, B ergenu, T rondhei- 
m u lub  innego m iasta  ukazała  się fran  
cuska, angielska lub  ho len d ersk a  ban  
dera —  by cała ludność kob ieca w yle­
gła n a  brzeg. Po godzinie w szystkie 
k aw iarn ie , re s tau rac je  i zaciszne u- 
s tro n ia  pełne są m ary n arzy  w tow arzy 
stw ie norw esk ich  dziew cząt, często w 
w ieku 14 —  15 lat.

Po skończeniu  w ojny  ś\\ iatow ej —  
w ojska angielskie odbyły pierw sze po 
stoję w p o rtach  skandynaw skich  -— 
co kosztow ało  Anglię grubszy grosz. 
W ielu sobie zapew ne p rzypom ina 
fak t, że po p ierw szej w izycie k ilk ase t 
p rzedstaw icielek  płci pięknej, w m ło­
docianym  w ieku, zw róciło się do

w ładz ze skargą, że spodziew ają się 
po tom ków , a jak o  przypuszczalnych  
ojców  w ym ieniały  m ary n arzy  tego 
lub innego okrętu .

Poniew aż w Skandynaw ii kob ieta  
o trzym uje  zasiłek  n a  w ychow anie n ie­
ślubnego dziecka •— w ładze k o m u n al­
ne m usiały  sypnąć sporo grosza, a 
potem  przedstaw iły  rach u n ek  odnoś­
nym  w ładzom .

Spraw a ta  by ła p rzedm iotem  d łu ­
gich per trak  tacy j i, chociaż oficjaln ie 
w tej sp raw ie nic nie zakom unikow a­
no, jest to  ta jem n icą  poliszynela, że i 
jeden  i drugi k ra j  zaspokoiły  w ysto­
sow ane do n ich  p re ten sje  pieniężne.

T rzeba przyznać, że n ie chodzi tu  
ty lko  o lekkom yślność, —  u w ielu  w y­
p ływ a to  z chęci znalezien ia „n a rze­
czonego44, w yjścia zam ąż za cudzo­
ziem ca, gdyż te p rzelo tne znajom ości 
bardzo  często kończą się m ałżeń­
stwem . W  ten  sposób, setk i no rw e­
sk ich  frek en  wyszły zam ąż za cudzo­
ziem ców —  oficerów , tylko, że ró w ­
nież tysiące zostały p an n am i - m a t­
kam i.

N iedaw no do B ergenu zaw inął h o ­
lendersk i ok rę t w ojenny , a rezu lta t 
tej w izyty by ł tak i, że p rzem ilczająca 
zazw yczaj tak ie  w ypadki p rasa  m ie j­
scowa, tym  razem  zrzuciła  z si-ebie 
pieczęć m ilczenia. I jak  tu m ilczeć, 
k iedy  dziesiątk i n iew iast znalazły  się 
w net na  pokładzie zagranicznego ok rę  
tu. Nie w arto  się za trzym yw ać nad 
szczegółam i tego fak tu , w ystarczy  nad  
m ienić tylko, że w edług ścisłych b a ­
dań , szeregi p rosty tuc ji re k ru tu ją  się 
z p o śród  m ało letn ich , dla k tó ry ch  cu­
dzoziem scy m ary n arze  były p ie rw ­
szym  pchnięciem  n a  śliską drogę.

M ark N ord
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I P Y B I I N A  S P O R T O W A
Wiadomości z całego świata

P ardubice i H ezka O straw a w ejdą p raw do­
podobnie w roku  bież. do Ligi czeskiej. Oba 
pow yższe zespoły prow adzą w tabeli gier o 
w ejście do Ligi.

M astenbrock, m istrzyni o lim pijska na 100 
m tr. st. dow olnym  została  pokonana w Am­
sterdam ie n a  tym  dystansie przez m łodziu t­
ką  rodaczkę van Veen, w czasie 1:09.

M ikaelson wciąż b ije  rekordy. P iechur 
szw edzki pokonał na  zaw odach w Sztokhol­
m ie m istrza olim pijskiego W hitlocka (An­
glia), u stanaw iając  na  dystansie 25 km. n o ­
wy rekord  św iata w czasie 1:57,31,6 godz.

Kovacs (W ęgry) zdobył m istrzostw o św iata 
w szabli na  tu rn ie ju  w  Paryżu. D rugie m iej­
sce za ją ł rów nież W ęgier Berczelly.

Idrvineu (F in land ia) najlepszy oszczepnik 
św iata, doznał na  tren ingu  tak  silnego uszko 
dzenia m ięśnia, że w bieżącym  sezonie nie 
bedzie mógł startow ać.

Louis 40 proc. —  F a r r  20 proc., w takim  
stosunku  podzielą się zyskam i z nadchodzą­
cego m eczu pięściarskiego, obaj przeciwnicy.

M istrzostw a lekkoatletyczne H olandii, ro ­
zegrane ub. niedzieli w Hadze, przyniosły n a ­
stępujące lepsze w yniki: 100 m. —  O sendarp 
10,8 sek., 200 m. — van Beveren 21,9 sek., 
400 m. —  B auingarten  50,2 Sek., 800 m. — 
B aum an 1:58,8 min., 4x100 m. — Trekvo-

gels Baga 43,4 sek., 110 m. p ło tk i — B rasser 
15 sek., dysk — B rasser 42,74 m tr., ku la  — 
de B ruyn 13.94 m tr., w dał —■ Tollen 672 cm., 
tyczka — Verkes 370 cmt., oszczep —  van 
den Oell 60,91 m tr., 400 m  pło tk i — B urm an 
56,7 (nowy rekord  H olandii), wzwyż —- van 
Diel 185 cmt., tro jskok  — P eters 14.42 m.

M athes (Anglia) strzelił p ięć b ram rk  na 
meczu am atorskiej reprezen tac ji Anglii z Poł. 
A ustralią 10:0. W  dotychczasow ym  tournee 
Anglików gracz ten zdobył ogółem 45 bra_ 
mek. Przypom inam y, że w  m eczu Anglia— 
Polska (5:4 dla Polski) na O lim piadzie, Ma­
thes strzelił A lbańskiem u 2 bram ki.

Max Schmelling będzie w idzem  spotkania  
Louis—F arr. Znakom ity pięściarz uda je  się 
specjalnie na  ten mecz do Ameryki, pragnąc 
widocznie dobrze w ystudiow ać m ocne i s ła­
be punkty  swych dom niem anych przeciw ni­
ków.

B allaugrund, doskonały łyżw iarz norw e­
ski, otrzym ał z A m eryki propozycję p rze j­
ścia na  zawodostwo, k tó rą  praw dopodobnie 
przyjm ie.

Polus, m istrz E uropy  w. piórkow ej o trzy­
m a w czw artek dn ia  5 bm. złoty sygnet od 
„W arszaw ianki". U roczystość w ręczenia od ­
będzie się w  czasie herbatki, jak ą  k lub o r­
ganizuje na  cześć Polusa.

B ratek, znany tenisista, p a rtn e r Tarłow -

skiego, w yniku fatalnego incydentu  w Czer- 
niow cach stracił posadę

Boisko Dębu (Katowice) zostaje zam ienione 
na cm entarz! P ertrak tac je  w tej spraw ie p o ­
m iędzy m agistratem  Katowic a k lubem  są 
w toku.

B orkow ski, u talentow any bokser W arsza­
w ianki (w. kogucia), w stąpił w zw iązki m a ł­
żeńskie.

Spychała i W arm iński, szczęśliwa p a ra  te ­
nisistów, została zfłoszona na  tu rn ie j w So­
potach (9— 15 bm.).

REW ELACYJNE WYNIKI NA ROBOTNI­
CZYCH IGRZYSKACH OLIM PIJSKICH. Cięż- 
koaile ta  sowiecki Popow  ustanow ił nowe re ­
kordy  św iata w nast. konkurencjach  v, w a­
dze lekkiej: rw anie oburącz —  105 kg, w y­
rzucanie  oburącz - 130 kg. W  tu rn ie ju  p ły­
w ackim  robotniczych igrzysk olim pijskich 
zaw odnik sowiecki B oitsanko ustanow ił no 
wy rekord  św iata na 100 m klasycznym , m a­
jąc  w ynik 1:07,9 m. W yniki te są rew elacją!

NIEMIECKI TRENER DLA NASZYCH HO 
KEISTÓW . Pol. Zw. H okeja na  Traw ie w Po 
znan iu  zaangażow ał absolw. wyższej szk. w. 
f. w Berlinie N iem ca W ernera A ubla z H am ­
burga, na  trenera  związkowego.

T rener Aubel prow adzić będzie w  dniach
5—24 sierpn ia  br. ćwiczenia n a  kursie  w- Sie­

rakow ie, zorganizow anym  d la  uczesiników  
z całej Polski.

NIESPODZIANKĄ rozegranych w niedzie­
lę w A m sterdam ie pływ ackich m istrzostw  
H olandii była porażka po tró jne j m istrzyni 
o lim pijsk iej ilie M astenbroek. Zaw odniczka 
ta  pokonana została na  100 m. dow olnym  
przez m łodziu tką v an Yeen w czasie 1.09.

RODERICH MENZEL musi z polecenia le­
karzy przez okrągły rok pauzować. W ysiłek 
na  m ecżu z Niemcami o puchar Davisa, od ­
bił się na  jego zdrow iu bardzo poważnie.

COCHET daje w Rosji w dalszym  ciągu po 
kazów ki. W  Muskwie pokonał on ostatnio 
N egrebeckiego 6:3, 6:2, 6:1, a  z Nowikowem 
jako  partnerem  pokonał parę  G utriadiew —- 
Negrcbecki 5:7, 6:1, 6:1, 7:5.

MISTRZYNI ŚWIATA W  SKOKU — N lE  
J UMIE SKAKAĆ! W alasiew iczów na, k tó ra  

przed przyjazdem  do k ra ju , ustanow iła sko­
kiem  610 ctm. nowy reko rd  św iata, skacze 
jak  się okazuje niestylowo. tylko n a  siłę.

W  jednym  ze spraw ozdań z niedzielnego 
zwycięskiego skoku W alasiew iczów ny w Ber 
linie, czytam y: „W alasiew iczów na... skakać 
nie um ie". Rozbieg niepew ny, b rak  odchyle­
nia, słabe wybicie, najm niejszego śladu p ra ­
cy bioder. Jeśli w tak i sposób Polka osiąga 
6 m etrów , to tylko jeszcze jeden dowód, że 
po specjalnej zapraw ie, rekord  św iata  zw a­
lić się m usi w sposób nienotow any".
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Po przedstaw ien iu  odbył się dw or­
ski ob iad  w szczupłym , zam kniętym  
-gronie, podczas k tó rego  p rzedstaw io ­
no  parze cesarsk iej K atarzynę S chra tt 
i G irardiego.

P rzep isy  etyk iety  dw orsk ie j n a k a ­
z u ją  w tych  w y padkach  głęboki u- 
k łon , poczem  p rzedstaw iony  m a od­
pow iadać ty lko  n a  zadaw ane p y ta ­
nia.

Zaiste, tru d n o  dziś dociec, czy w cią 
gu p ó łto ra  godziny, m iędzy zaprosze­
n iem  a ko lacją , znalazł się k toś Ł toby 
w prow adził K atarzynę w w szystkie 
szczegóły zaw iłych a rk an ó w  etyk ie­
ty- . . .W iadom em  n a to m iast jest, że iuż 
p ierw szego w ieczoru, nie bacząc czy 
m ożni w ładcy zadają  py tan ia , czy też 
nie, K atarzyna p row adziła  ożyw ioną 
konw ersację , by ła  n iek ręp u jąco  cza­
ru jąca , a w esołością sw oją zdobyła 
sobie w szystkich  bez w yjątku .

F ranciszek  Józef czuł się doskonale 
w jej tow arzystw ie, a E lżbieta, k tó rą  
już w ów czas traw iła  nam iętność  p o ­
dróżow an ia , gnając ją  po szerokim  
św iecie i z tego pow odu nie wiele p o ­
św ięcała czasu cesarzow i, tu  w tej m o­
raw sk ie j m ieścinie m oże po raź  p ie rw ­
szy zastanow iła  się pow ażniej, ezyby 
ak to rk a  w iedeńska nie n ad aw ała  się 
do w niesien ia  u rozm aicen ia  jed n o sta j 
;ncgo żyw ota cesarza...

M yśląc o tern E lżb ieta  za in te reso ­
w ała się szczerze życiem  ak to rk i, w y­
p y tu jąc  ją  o w ażniejsze szczegóły i 
przeżycia. D ow iedziała się, że K ata­
rzy n a  p rzed  n iedaw nym  czasem  w y­
szła za m ąż i spodziew a się po tom ka, 
że m ieszka w realności p rzy  E lisabeth  
strasse , lub i kw iaty , kocha nam iętn ie  
W iedeń , te a tr  i P ra te r , gdzie jeździ 
k a ru ze lą  i słucha schram lm uzyki i 
H eurigerze  w Hitzingu.

R ozbaw iona cesarzow a prosi o k il­
ka  p ieśni — K atarzyna śpiew a p io ­
senki z G um poldskirchen, B aden i 
Grinzingu, k tó re  zawsze uśm iechn ię­
ci j. pogodni w iedeńczycy, po w ino­
b ran iu  przy  szklanicy H eurigera  śpie­
w ają  beztrosko.

Gdy nadeszła chw ila rozejścia się 
E lżbieta ściskając m ocno rękę a r ty s t­
ki gorąco zapraszała:

Proszę, pam ię tać  o nas i odw iedzić 
nas jeszcze innym  razem . Nie n azn a­
czam  dnia i pory , proszę p rzy jść k ie­
dy tylko pan i m a ochotę, do B urgu

Dom „S chra tt"  w Badenie. Tu dnia 15 w rześnia 1855 r. u rodziła się K atarzyna Schratt.

W  całym  je j zachow aniu  się, nie 
było nic z e tykiety , zdaw ała się za­
pom inać w jak  dosto jnym  znajduje 
się tow arzystw ie i w łaśn ie dlatego zna 
lazła uznan ie  E lżbiety  a jeszcze w ię­
cej F ran c iszk a  Józefa. Uwaga w szyst­
k ich  obecnych skoncen trow ała się na  
K atarzynie tak  dalece, że G ira rJi nie 
zdołał powuedzieć an i jednego słowa. 
U szczęśliw iona dam a dw oru  obserw o­
w ała z zadow oleniem  zm ianę na  lep ­
sze w hum orze sw ej uw ielbianej p a ­
n i —  zaw sze sm utnej cesarzow ej.

czy S chónbrunnu . P a rk  schónbruńsk i 
jest tak  uroczy, z ca łą  pew nością spo­
d obają  się pan i kw iaty , k tó re  pan i tak  
kocha. P roszę trak to w ać  to  zaprosze­
nie nie jak o  salonow ą zdaw kow ość 
grzecznych słów gospodarzy, jego m a 
je§tat cesarz, m ój m ąż, rów nież b a r­
dzo się ucieszy, gdy go pani... gdy 
nas pan i odwiedzi... N iepraw daż? 
—  zw róciła się do cesarza —  będzie­
m y bardzo  zadow oleni.

F ran c iszek  Józef ukłoniw szy się 
przed obu kob ietam i z uśm iechem ,

JÓB PAAL 
znakom ity au to r 

o św iatow ej stawie 
wedle rysunku  Gehl‘a

Odcinek
6

pogodnym  szybko odpow iedział:
—  T ak  bardzo  się ucieszę... odw iedź 

nas m iła  pan i i to  ja k  najw cześniej...
M inęły jed n ak  m iesiące n im  K ata­

rzy n a  S ch ra tt po raz  p ierw szy  złożyła 
wizytę w S chónbrunie.

W  B urg teatrze  g rano  w ów czas „D a 
m ę C oeur“ , na p rem ierze  zjaw iła  się 
p a ra  cesarska. K atarzyna znow u zdo­
by ła  uznanie.

N astępnego dn ia  była na  obiedzie 
w Burgu.

Od tego dn ia  odw iedziny je j staw a­
ły się coraz częstsze, a pierw szego 
n arca  następnego  roku, u d a jąc  się do 

S ch ónbrunnu  nie w iedziała, że jest 
tam  w łaśn ie i obecna cesarzowa.

Z b„K iecikiem  pachnących  fiołków  
spiesząc przez p iękne aleje p a rk u  spo 
ty k a  nagle E lżbietę, spaceru jącą z ar- 
cyksiężną W alerią . Chce się niespo- 
strzeżenie u su n ąć  za gęste krzew y, je ­
d nak  cesarzow a spostrzegłszy ją, przy  
w ołu je z pogodnym  uśm iechem . K a­
ta rzy n a  złożywszy pełen gracji uk łon , 
uśm iecha się rówmież i wyręcza E lżbie­
cie o d p ię t^ o d  piersi kw iaty  m ów iąc 
wesoło:

—  W iedeńczycy tw ierdzą, że osoba 
o trzym ująca pierw szego m arca  k w ia­
ty, m a pełne szczęście przez cały rok... 
Daj Boże, by to się spraw dziło .

Po słow ach tych  E lżbieta u jm u je  
K atarzynę i przez godzin k ilka, jak 
najbliższe, serdeczne p rzy jació łk i spa­
ceru ją  po p a rk u  schónbruńsk im

W ieczorem  cesarzow a jest znow u 
n a  p rzedstaw ien iu  w B urgteatrze, a 
w iedeńczycy p a trząc  na  n ią  spostrze- 
gają, jak  lekkim  ruchem  głowy i zinru 
żenieni oczu w ita a lto rk ę .

c. d. n.
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Likwidacja zatargu robotniczego
KRONIKA ANDRYCHOWA

Starostw o brzozow skie zlikw idow ało za­
ta rg  istniejący pomiędzy robotn ikam i i za ­
rządem  folw arcznym  w Hroszówce.

W  w yniku przeprow adzonych p e rtra k ta ­
c ji dostosow ano wysokość p łac do orzecze­
n ia  nadzw yczajnej kom isji rozjem czej

Zasadniczym  tłem  zatargu  był sposób o- 
b liczan ia  przez dzierżaw cę odrobionych dni 
za w ypasanie przez robotników  rolnych b y ­
d ła  na pastw iskach dw orskich.

WŁAMANIE DO STAROSTWA 
W  TARNOBRZEGU

W  T arnobrzegu nieznani sprawcy dostali 
się przy pomocy dostaw ionego d rąga przez

SŁOMIANY WDOWIEC DO 
PRZYJACIELA

Do kaduka, tera* dopiero jestem  w  
kłopocie. O t córka moja telegrafuje 
m i, że zaszło u niej radosne zdarze­
nie, ale nie wspomina, czy to chło­
piec, czy dziewczyna? Teraz więc nie 
wiem , czy jestem dziadkiem, czy bab­
ką?!

okno do kory tarza w starostw ie na  I. p iętro  
a następnie  do b iu ra  kasy na drugim  p ię­
trze. D yżurujący posterunkow y zauw ażył 
złodziei i usiłow ał ich u jąć, lecz ci skoczyli 
wówczas z pierwszego p ię tra  do ogrodu, 
strzela jąc do posterunkow ego.

Spraw cy pozostaw ili na  m iejscu p rzy rzą­
dy kasiarskie. Kasy jednak  nie zdołali roz­
bić, gdyż zostali spłoszeni.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
P rzy  budow ie hali w  fab ryce Cegieł 

skiego w Rzeszowie spadł z ru sz to w a­
n ia  z w ysokości 3 m etrów  36-letni 
W ładysław  K litka, doznając obrażeń  
cielesnych. K litce udzielono n a ty ch ­
m iast pom ocy lek arsk ie j i odw ieziono 
go do dom u.

UJĘCIE SZÓSTEGO ZBIEGA 
Z WIĘZIENIA RZESZOWSKIEGOi.

Podczas obław y policy jnej koło 
R zeszowa w Bziance n a tra fio n o  na 
ślad  jednego z uciek in ierów  z w ięzie­
n ia rzeszow skiego. N atychm iast o to­
czono stodołę, w k tó re j u k ry w a ł się 
zbiegły w ięzień i w ezw ano go do p o d ­
d an ia  się w ręce policji.

Po chw il; w yszedł ze stodoły S ta­
n isław  D elikat, skazany  n a  15 la t 
w ięzienia za zabójstw o, k tórego za­
k u to  w k a jd an y  i odstaw iono do w ię­
zienia w Rzeszowie.

Z 11 uciek in ierów  zdołano już u jąć  
sześciu, pięciu natom iast, a to Aron 
Schw arz, W elc, Jankow sk i, Ursicz i 
Żelazny pozostają  n ad a l n a  w olności.

PRZED SEZONEM BOKSERSKIM 
W RZESZOWIE.

B ar - K ochba rzeszow ska po  rocz­
nej p rzerw ie  w raca  z pow rotem  na 
ring i w ro k u  b ieżącym  w alczyc b ę ­
dzie w klasie  A okręgu  lw ow skiego. 
O becnie odbyła się we Lw ow ie K on­
fe ren c ja  k ierow ników  sekcji bo k ser­
skich  d rużyn  w alczących w klasie A, 
n a  k tó re j uchw alono te rm in arz  roz-

KIlWAWY EPILOG BANDYCKIEGO 
NAJAZDU.

Ja k  się dow iadujem y z końcem  u- 
biegłego tygodnia sześciu uzbro jonych  
napastn ików  otoczyło zagrodę L udw i­
k a  Z ielińskiego w T arganicach . B an­
dyci w yłam ali okna i fu try n y . Zbu-

P L U S K W Y
tęp,’ pod gwarancją 
T Y LKO  Ś W IE C A

FTJMISATORE

C I M  E X
Zakł Chem. Salvator,

Katowice — tel. 346-01.
Kraków —  teł. 117-64.
W arszaw a — tel. 455-13.
Lwów — Łódź — W ilno.

gryw ek m istrzow skich , k tó re  rozpocz 
ną  się już 15 sierpn ia. Do w alki o 
p ry m at w boksie lw ow skim  staje 
sześć d rużyn  ze Lw ow a, P o lon ia  z 
P rzem yśla, R ew era z S tan isław ow a i 
B ar . K ochba z Rzeszowa. P ierw szy 
mecz odbędzie się 22 sierpn ia  z C zar­
nym i ze Lwow a. Skład B ar - Kochby 
m e został jeszcze defin ityw nie u s ta lo ­
ny, w każdym  razie  m ówi się o p o ­
w ażnym  w zm ocnieniu d rużyn , tak  iż 
B ar - K ochba odegra pow ażną rolę w 
tegorocznych  m istrzostw ach.

Resovia w alczyć będzie w bieżącym  
ro k u  w k lasie  B okręgu  lw ow skiego i 
m a pow ażne szanse zdobycia m istrzo ­
stw a w swej klasie, szczególnie, iż kie 
row nictw o sekcji i p rzeprow adzenie 
tren ingów  obiął p. T om aszew ski b y ­
ły m istrz  wagi ciężkiej w Polsce.

Poza tym  m ów i się w Rzeszowie o 
u tw orzen iu  sekcji boksersk ie j przez 
Cegielskiego, k tórego  d ru ży n a  w tym  
ro k u  będzie rozgryw ać ty lko spotka 
nia tow arzyskie.

dzony hałasem  Z ieliński w sta ł i p o  
chw ili został otoczony przez pow yż­
szych osobników , k tó rzy  zażądali wy 
d an ia  pieniędzy. K iedy Z ieliński od­
m ów ił napastn icy  ruszyli n a  niego b i­
jąc go ostrym i p rzedm io tam i. Z ieliń­
ski w obronie w łasnej pochw ycił re ­
w olw er i strzelił ran iąc  ciężko jed n e­
go z nap astn ik ó w  niejak iego  Borgo- 
sza, pozostali zaś bandyci zbiegli. —  
Ciężko rannego  b andy tę  odw ieziono 
do szp itala  pow iatow ego w W adow i­
cach. P o lic ja  wszczęła dochodzenia ce 
lem  w ykrycia dalszych uczestników  
bandy.

OBÓZ PŁYWACKI W  ANDRYCHO­
W IE.

Polski zw iązek pływ acki zorganizo­
w ał w A ndrychow ie,.obóz pływ acki. 
U dział w obozie b io rą  zaw odnicy 
w szystkich  w ażniejszych ośrodków  
pływ ackich  Polski. T renerem  obozu 
jest znakom ity  p ływ ak  am erykańsk i 
Steep. W  w yniku w ytężonej p racy , —  
spodziew ać się należy daleko idącej 
p opraw y naszych pływ aków .

GRUPA POSŁÓW I SENATORÓW  
ZWIEDZA ANDRYCHÓW.

Pod k ierunk iem  posła Hyli p rzyby­
ła  do A ndrychow a g ru p a  posłów  i se­
na to ró w  celem zapoznan ia się z wy 
m kam i p racy  dokonanej ostatn io  w 
A ndrychow ie. P rzybyłych  posłów  i se­
nato rów  podejm ow ali gościnnie przed 
staw iciele m iasta  w  osobie b u rm istrza  
W ietrznego i d y rek to ra  F. Zobla.

ODZNACZENIE BURMISTRZA.
B urm istrz  A ndrychow a p. Adam. 

W ietrzny  został odznaczony sreb r­
nym  krzyżem  zasługi. B urm istrz  W ie­
trzny  w ybitn ie przyczyn ił się do roz­
w oju A ndrychow a. Z jego in icjatyw y 
w ykonano szereg p rac  zm ierzających  
do podciągnięcia A ndrychow a w zwyż

żp r ieJ a i
POŃCZOCHY D aM SKIE w  najlepszych ga­

tunkach , sprzedaję z jednolitym zyskiem  
10 groszowym — okazicielow i tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3 le 
tnią gw arancją  w ysyła na  całą Polskę 
PEhFUM ERIA , K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. 460/37

ZOSTANIESZ właścicielem połowy kom for­
tow ej kam ienicy w K rakow ie w artości
65.000 zł z 12 proc. na  czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysię­
cy na  w ykończenie. BGK przyznał poży­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. K urier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK“.

493/37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

PARCELA przy ul Sm oleńskiej 15 m tr. fro n ­
tu z w szelkim i połączeniam i insta lacy jny­
mi sprzedam  zaraz za 45.000.—. Zgłoszenia 
K rak. K urier W iecz. K raków, pod: „ P a r­
cela". 501/37

LOD OW N IE-chłodnie: gospodarcze, d la  m a­
sarzy, rzeźników, najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty.. 493/37

f upno
K UPUJĘ k a rtk i zastaw nicze, oraz w szelką 

b iżuterię — piacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka". 490/37

LoLa le
„R a ZGL* goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny  dla 
P ań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT“ , k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Sehonwald, Kranów, Dietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na  lewek

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JEDNO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom ­
fortow e 50 zł m iesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
p rzy  ostatn im  p rzystanku  tram w aju  3, do­
zorca wskaże. 505/37

POKÓJ elegancki — utrzym anie zł 80 — do 
w ynajęcia. K raków, Zw ierzyniecka 5. JO R ­
DAN. 535/37

LOKAL suterynow y 2 ubikacje, nadajacy  się 
na  cichy przem ysł zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość na  m iejscu, K raków, ul. św. 
Ł azarza 12 u dozorcy. (Dojście od ul. Soł- 
tyka). 527/37

o Ine posady
KWALIFIKOWANYCH 10 kraw ców  na  m a­

sowe szycie spodni m undurow ych na przć- 
ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję. Zgło­
szenia: E rnest P a jąk  —  Pszczyna, M ickie­
w icza 28. 539/37

LEŚNICZY’ zaprzysiężony z k ilku le tn ią  p ra k ­
tyką  wzorowego gospodarstw a leśnego -—• 
przyjm ie posadę. O ferty u p rasza  się k ie­
row ać do K rak. K uriera  Porannego K ra­
ków, M ikołajska 3, „Leśniczy". 534/37

Posad  poszuLofą
1000 ZŁ natychm iast dam  za w yrobienie sta 

łej posady kierow niczej b iurow o-handlo . 
wej, poste-restante, poczta Tuchów  ,,Perę“.

537/37

B, WOŹNY firm y radiow ej, obeznany w 
apara tach  św iatow ych m arek  i częściach 
radiow ych w olny od zaraz, lub od 15 sie r­
pnia. Ł askaw e zgłoszenia Krak, K urier 
W iecz., K raków , M ikołajska 3. pod: „De­
m on ttra  to r".

Różne
OBIADY x 3 dań  1 zloty, OBIADY z 2 dań

80 grosz;/ w now o o tw artej Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy ul. św. M arka 27. p rosim y 
zw rócić uw agę n a  adresl! 430/37

ZEGARMISTRZ przy jm uje wszelkie rep e ra ­
cje pod gw arancją  po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego C iała 31, I p.

POŻYCZKI 10.000 zi n a  II h ipotekę n a  dom 
nowy poszukuję zaraz Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków , M ikołajska 3, pod: 
„K raków ". 594/37

tVlalrymonial te
BRUNETKA, przysto jna  po 30-ce, w łaściciel­

k a  ładnej w illi w P oznaniu  w art. 60.000 
oraz ładnie  urządzonego m ieszkania w P o ­
znaniu, w yjdzie za pana z odpow iednią 
pozycją społeczną. Zgłoszenia K rak. K u­
rie r W iecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„1587".

WYSOKI przysto jny  kaw aler la t 31 n a  s ta ­
now isku zarządcy m ają tku , posiadający
7.000 zł oszczędności oraz h ipotekę zł 
4U.000, poślubi w łaścicielkę m ająteczku. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., Kraków, 
M ikołajska 3. „1281".

\au * ta wyeLowanie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła H andlow a 

specjalna, poszukuje ro ln ika  dyplom anta 
do nauczan ia  przyrodoznaw stw a i handlu  
w rolnictw ie. 478/37

NAUCZYCIELKA szkoiy zaw odowej poszu.. 
k u je  natychm iast posady najchę tn ie j w 
Krakowie. Zgłoszenia K raków, M ikołajska 
3, Krak. K urier W iecz. d la  „Pani".

FIZYKA, MATEMATYKA, m a tu ra  eksterna , 
egzam iny konkursow e, studen t P o litechni­
ki, dzw onić 138-98.

JĘZYKÓW  francuskiego, niem ieckiego, angieŁ 
skiego ucz się na jlep iej listow nie „Globus", 
Podręcznik zł 4. STUDIUM, K raków, Sło­
wackiego 1 478'37

Zi rojow iska
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a, 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/3'i

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u ,  
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzym a 
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

mii Polskiej 
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i ou
18—20.

OGŁOSZENIAI R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — P o d staw ą  obliczeniu jest jeden m ilim etr, w je d n y m  tam ie. — S trona dzieli się na  4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 in/m  zł 1.25. Tekst II— V II.strony z ł l .—. Za teksiem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /row  1 łam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 60 
m m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—.Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących  p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastr zeżenie m iejsca aolicza się 25 procent.

IW3’daw ca i red ak to r odpow iedzialny Józef B iskupsky J m k a -m a  „Monopo 1“ w Urakowie.


